
Młodzież jest wspaniała, ale...
u

REFLEKSIE 
OBYWATELSKIE
Kanikuła nie zwalnia od myślenia. 

Wprost przeciwnie. Czas jest go­
rący nie tylko w atmosferze. Dzie­

je się tak wiele i tak wiele jest do zro­
bienia. Obszernie piszemy dziś o bra­
kującym w reformie gospodarczej trze­
cim „S". A ile w związu z tym czeka 
nas trudu, czy trzeba to przypominać? 

Lipiec, to ważny dla nas miesiąc. 
Obchodziliśmy 38 rocznicę Manifestu, 
było to okazją do snucia wielu reflek­
sji, nie zawsze wesołych. Nie wiem, 
czy Czytelnicy oglądają telewizyjne 
„Wiefczory lipcowe”. Naprawdę warto. 
Wbrew głosom a priori, że tego rodza­
ju nachalnej propagandy nie warto 
słuchać ani oglądać. Tymczasem nie 
chodzi tu bynajmniej o propagandę.

Wypowiedzi dawnych działaczy, tw*> 
rżących zręby naszej państwowości po 
II wojnie światowej są niezmiernie in­
teresujące, a co najważniejsze — o- 
biektywne. Nie ma tu bynajmniej pro­
pagandy sukcesu, nie wraca się do sta­
rych praktyk. Rozmówcy bez ogrulek 
wyrażają swe wątpliwości, opinie od­
nośnie popełnianych błędów, krytycz­
ni« ustosunkowują się do niedobrych 
i groźnych praktyk lat pięćdziesiątych. 
Naświetla się te sprawy inaczej, nz 
zimno, bez zacietrzewienia, z pełnym 
obiektywizmem. '

Podobnie, jak inna jest już od kilku 
lat ocena wspaniałego zrywu młodych 
Polaków, Powstania Warszawskiego, od 
którego również mija w tym roku 
szmat czasu — 38 lat. Polityka poli­
tyką, to sprawa przywódców, ale nikt 
nie może odmówić wspaniałym chłop­
com z Szarych Szeregów bezprzykład­
nego męstwa, heroizmu, ukochania Oj­
czyzny. Łatwo jest dziś mówić o nich 
ot tak sobie, jak o ludziach z odległej 
historii. Z pewnością trudniej byłoby 
dzisiejszym młodym cynikom, choć nie 
wierzę, że jest ich wielu, zdecydować 
się w tamtej konkretnej sytuacji na 

(Dokończenie na s. 2)

Pisanie o rzeczach autentycznie pozytywnych stanowi dla dzien­
nikarza nie byle gratkę. Zwłaszcza dzisiaj, w okresie gospodarczej 
i społecznej indolencji, gdy wiele wartości po prostu się zdewalu- 

owało. Gdy na każdym kroku coś kuleje, coś nie wychodzi. A to 
z powodu tzw. przyczyn obiektywnych, a to znowu, bo ko­
muś nie chce się akurat czegoś zrobić, dopilnować. Wszystko skłania 
więc raczej do obserwacji i uwag krytycznyh, aniżeli do piania hym­
nów pochwalnych.

I raptem coś takiego. Ale zacznijmy od początku.
' „DOBRZE BYŁOBY 

O TYM NAPISAĆ“
Wytropiwszy redakcję „Głosu” w la­

biryncie pomieszczeń Kombinatu HiL, 
przyszła do niej pani Marla Kramarz. 
Na co dzień — nauczycielka nowohuc­
kiego Zespołu Szkół Odzieżowych; 
przez dwa tygodnie lipca — komendant 
OHP w Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Domino”. Wyjaśniła co ją 
sprowadza.

Otóż komendantem hufca została 
przez przypadek. O hufcach pracy sły­
szała wcześniej wiele złego. O niechęt­
nym nastawieniu zakładów do młodzie­
ży. O traktowaniu jej jako zła koniecz­
nego itd. Wiadomo, że na niechętne 
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nastawienie młodzież odpowiada nie­
chęcią, na wrogość — wrogością i lek­
ceważeniem. Obydwie strony bywają 
więc z reguły niezadowolone. Nic tedy 
dziwnego, że bała się hufca. Nie wie­
działa, choć doświadczony pedagog, jak 
wypadnie bezpośrednie zderzenie mło­
dzieży z zakładem.

To. co ją spotkało, było od początku 
do końca miłym zaskoczeniem. Znako­
micie zorganizowana praca, poważne i 
życzliwe podejście do dziewcząt, troska 
o ich dobre samopoczucie w zakładzie, 
zapewnienie im dobrego zaroDku. 
Dziewczęta odpowiedziały na to wspa­
niałą dyscypliną, miłym uśmiechem i 
bardzo so’i-Jns> •'r?c=.

(Ciąg dalszy na str. 91
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SPECJALNIE DLA „GNH“

O prasie zakładowej
SONDA „GŁOSU"

NIE MA 
REFORMY

PO PIERWSZYM PÓŁROCZU 
wprowadzania reformy gopsodar- 
czej okrojonej o jedno „S‘‘ coraz 
wyraźniej widać, że nowy system 
gospodarowania nie może funk­
cjonować sprawnie, gdy brakuje 
tnu jednego z elementów. Glosy 
o potrzebie rychłego reaktywowa­
nia lub powołania samorządów 
pracowniczych są coraz donośniej- 
sze. W wielu przedsiębiorstwach 
samorządy podjęły już działanie. 
Trwają przygotowania do wybo­
rów samorządu pracowniczego 
i'w HiL. Jak widzq swą repre­
zentację pracownicy Kombinatu? 
Jak oceniają szanse i czego ocze­
kują od tego ostatniego „S’ł, któ­
rego brak jest jeszcze? Oto wy­
powiedzi naszych rozmówców:

WACŁAW MORAWSKI — I sekre­
tarz KZ PZPR ZH:

W naszym zakładzie reforma gospo­
darcza „zaskoczyła” i te dwa „S”: »? 
modzielność i samofinansowanie daje 
pierwsze efekty. pełnego pożodze 
nia brakuje jeszcze trzeciego eicmen- 
tu: samorządu. Fnn-ccjonująze na a 
tidzie powołania, <onisje kunsrliacyi- 
ne nie mogą go w żadnej mierze zastąpić. 
Zdobywamy dzięki nim pewne doświad­
czenia, ale to nie to. Raz, że inne jest 
poczucie odpo rtelztalnoici i -wiłU»- 
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Dziś w numerze:
® Kliniczne przypadki igrania 

z ogniem — czyłi o problemach bhp 
- str. 4.

9 Problemy reformy gospodar­
czej — str. 5.

• Pół roku pracy Urzędu Dziel­
nicowego w Nowej Hucie - str. 6.

• Jaka nowa ustawa przeciw­
alkoholowa? — str. 7.

• Urodziły się lamparty... — 
str. 9.

ProdukowaćI Ale w zgodzie x przyrodą...

Czym oddychać?
W wywiadzie dla Urszuli Orman („GK” z 20 bm.), dyrektor Wy­

działu Ochrony Środowiska Urzędu m. Krakowa tak omawia 
uchwałę ostatniej sesji Rady Narodowej m. Krakowa: „Uchwa­

la nakłada na Kombinat obowiązek spełniania bieżących i perspek­
tywicznych wymogów ochrony środowiska, zwłaszcza poprzez ma­
ksymalizację działań modernizacyjnych i przedsięwzięć ochronnych”. 
Dalej dr inż. B. Kamiński cytuje rzeczoną uchwałę: „Jeśli działa­
nia te nie okażą się skuteczne do roku 1986, to należy sukcesyw­
nie ograniczyć produkcję surowcową, tak aby w roku 1990 Kom­
binat HiL produkował około 3 min ton stali” Oznacza to -- w przy­
padku, gdyby działania huty na rzecz ochrony środowiska okazały 
się mało skuteczne — znaczne ograniczenie produkcji. Jeśli mamy 
w pamięci zdecydowanie władz miejskich w sprawę Huty Alumi­
nium w Skawinie, trzeba potraktować tę decyzję z całą powagą. 
Przypomnieć wypada także oczywistą, ale nie przez wszystkich u- 
zmysławianą sobie prawdę: w nowym systemie gospodarczym nie 
ma zarobków bez produkcji. Jeśli więc będzie mniej stali, będzie 
bądź mn’ei pieniędzy przy wypłacie, bądź dla wielu nie będzie 
miejsca prący. Albo i jed"o i drucie na raz.

— -------- - - (Dalszy ciąg na s. U

mówi Bogdan Jachacz — dyrektor generalny Biura Prasowego 
i I zastępca rzecznika prasowego Rządu

— Obywatelu Dyrektorze, gazety za­
kładowe nie należą do zakresu oddziały­
wania Urzędu Rzecznika Prasowego Rzą­
du, a przecież mają znaczny krąg odbior­
ców i trafiają do najniższych szczebli go­
spodarki i zarządzania, do zakładów, jaki 
jest zatem Wasz pogląd na tego rodzaju 
prasę?

— Uważam, że po sierpniu ubiegłe­
go roku zainteresowanie wszelkim sło­
wem drukowanym niepomiernie wzro­
sło. Społeczeństwo pragnęło otrzymy­
wać jak najwięcej informacji, a także 
interpretacji krążących wieści. Wów­
czas działało ponad 220 tytułów prasy 
zakładowej, o nakładzie docierającym 
do kilku milionów czytelników, tkwią­
cych bezpośrednio w produkcji. Po 
perturbacjach ubiegłorocznych i wpro­
wadzeniu stanu wojennego, znaczna 

część tytułów uległa likwidacji, lecz te­
raz stopniowo się odradza. Wyda je ml 
się. że działa na powrót ok. 100 tytu­
łów, a kilka spośród nich, jak „Głos 
Nowej Huty”, to gazety o znacznym 
nakładzie i odziaływaniu wykraczają­
cym poza mury własnego przedsiębior­
stwa.

— Jakie zatem spoczywają na nich zm 
dania?

— Wynikają one ze środowiska natu­
ralnego gazety, a jest nim załoga, ro­
botnicy, pracownicy przedsiębiorstwa, 
tkwiący w kręgu wspólnych spraw, od 
gospodarki narodowej począwszy na 
problemie sportu czy rekreacji skoń­
czywszy, ale wszystko to przez pryzmat 
własnego zakładu. Wobec takiego uwa­
runkowania pracy gazet zakładowych, 

(Dokończenie na ». 6)

W okresie letnim dużo mówi się w 
radiu, telewizji, pisze w prasie • 
pobycie na koloniach i obozach na­

szych dzieci. Jest to zrozumiale. Temat 
ten interesuje samych uczestników jak i 
rodziców dzieci będących na koloniach. 
Można usłyszeć wiele historyjek, nie za­
wsze zgodnych z prawdą, z życia kolonij- 
no-obozowego. A jak jest w Porąbce?

Państwowy Dom Wczasów Dziecięcych, 
w którym mieści się kolonia dzieci pra­
cowników Kombinatu HiL usytuowany 

Wakacyjny rekonesans 
jest w bardzo ładnym miejscu, niedaleka 
rzeczki — z czystą wodą. Na terenie o- 
biektu są dwa boiska, ogródek zabaw 
wyposażony przez zakład opiekuńczy — 
Walcownię Slabing, jest basen kąpielowy. 
Sale, gdzie dzieci śpią są bardzo czyste, 
każde dziecko ma własną szafkę, a w ła­
zience półkę na przybory toaletowe. Jest 
dzień upalny. Wspólnie z przedstawicie­
lami zakładów ZG Bogdanem Michałki«» 
wiczem, ZW Tadeuszem Szczypkowskim 
oraz ZU/U3. Janiną Gajdarską i Leonem 
Banasiem oraz pracownikiem P-96 Fran­
ciszkiem Gądkiem, który nas przywiózł 
na miejsce bezpiecznie, zastaliśmy bawią­
ca się dzieci nad rzeczką pod opieką pai

(Dakońezeni« na »♦*.



Ł Egaetartywy KF PZPRLudzie listy piszą...
• PROBLEMATYKA IX PLENUM 

KC PZPR była przedmiotem narady ak­
tywu partyjnego i młodzieżowego 26 bm. 
O przebiegu obrad najwyższego gremium 
partii obszernie poinformował zebranych 
Iow. Kazimierz Miniur, który na tym 
plenum pracowiił w komisji redagującej 
Uchwałę KC.
• W OSTATNIE DNI LIPCA wiele 

wydziałów Kombinatu nie wykonuje pla­
nów dobowych. Do 27 lipca załoga ZK 
wykonała 93 proc, zadań, jej niedobór 
wyniósł 15,1 tys. ton koksu. Nie wykonali 
planu również stalownicy, niedobór wy­
niósł — 3,4 tys. ton stali martenowskiej 
i 5,3 tys. ton stali konwertorowej. Wal­
cowniom Wstępnym zabrakło do planu 
5,8 tys. ton kęsisk i 9 tys. ton kęsów. No­
tujemy również niedobór w produkcji 
blachy gorąco walcowanej (5 tys. ton) i 
blachy zimno walcowanej czarnej (6,2 
tys. ton).
• DOBRE WYNIKI PRODUKCYJNE 

Uzyskała załoga Aglomerowni nr I. Wy­
konała plan z nadwyżką 680 ton spieku. 
Bardzo dobrze pracują wielkopiecowni- 
cy: wykonali plan z nadwyżką 14 tys. 
ton surówki. W czołówce uplasowały sic 
również załogi: Walcowni Slabing (1.050 
ton nadwyżki). Walcowni Drobnych Pro­
fili (6,9 tys. ton nadwyżki), Ocynkowni 
Blach (434 ton nadwyżki). Wydziału Pro­
fili Giętych ZPH w Bochni (1.5 tys .ton 
nadwyżki) i Ocynowni Elektrolitycznej 
Blach (708 ton nadwyżki).

© OD 2 LIPCA Zakład Transportu Ko­
lejowego nie otrzymuje samochodów do 
rozwiezienia mleka dla pracowników. 
Niezgodnie z przepisami rozwozi się je 
czasem nawet... lokomotywami. Ludzie 
musza mleko otrzymać!
• WE WRZEŚNIU BR. minie 30 lat od 

powstania Transportu Kolejowego w na­
szym Kombinacie. Niestety, na złożone 
wnioski o odznaczenia państwowe. Zakład 
otrzymał odpowiedź negatywną. Około 
120 pracowników zatrudnionych tu jest 
od początku, czyli od lat trzydziestu...
• ZAPADŁY WSTĘPNE DECYZJE w 

sprawie dopłat dla pracowników liiL 
wynajmujących prywatne mieszkania.
• WPROWADZONO NOWE ZASĄDY 

WYNAGRADZANIA za pracę poza nor­
malnym wymiarem w okresie letnim 
Wysokość wynagrodzenia będzie ustalana 
między kierownikiem jednostki zatrud­
niającej a pracownikiem na zasadzie po­
rozumienia a wypłata następować musi 
na drugi dzień, wyjątkowo w przypadku 
kolejnych dni wolnych od pracy, wyna­
grodzenie będzie otrzymywał pracownik 
w pierwszy dzień roboczy. Tak więc naj­
później na trzeci dzień od wykonania 
pracy. Rozpatruje się możliwość zasto­
sowania podobnej zasady przy pracach 
wyładunkowych.
• W NAJBLIŻSZYM TYGODNIU no­

wo powołana spółdzielnia mieszkaniowa 
hutników powinna otrzymać osobowość 
prawną. Można więc będzie przystąpić do 
normalnej działalności.
9 DO ZPH przywieziono z Gdyni im­

portowany z Wielkiej Brytanii tlenek 
magnezu potrzebny do produkcji blachy 
transformatorowej. Obawa o zatrzymanie 
produkcji już nie istnieje. Niezbędny 
składnik dotarł na czas.
• NA SPOTKANIU w Klubie „Trzeź­

wość” padł wniosek, aby na polskich a- 
kademiach medycznych utworzyć wy­
działy alkohologii, jak to ma miejsce w 
innych krajach. Mielibyśmy wówczas le- 
karzy-specjalistów, którzy mogliby skute­
czniej walczyć z groźną chorobą, jaką 
jest uzależnienie alkoholowe.
• DWIE RÓŻE ZA 700 ZŁOTYCH. Aż 

tyle kosztowała młodą kobietę „przyjem­
ność” zerwania róż z klombu w osiedlu 
Wysokim. Dewastacja zieleńców i par­
kowanie na nich samochodów stają się 
plagą w Nowej Hucie. Nic też dziwnego, 
że Miejska Służba Porządkowa nie szcię- 
dzi autorom tych wyczynów odpowiednio 
dużych mandatów.
• NAGRODĘ W WYSOKOŚCI 45 tys. 

Bł przyznał prezydent m. Krakowa pra­
cownikom Urzędu Dzielnicy Nowa Huta. 
Jest ona dowodem uznania dla ich pra­
cy i pozytywnej realizacji programu wy­
nikającego z uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR.
• PLAN SKUPU ZBOŻA w Nowej 

Hucie wynosi aktualnie 400 ton. Jest on 
kilkakrotnie wyższy od planu w minio- 
■ych latach. Cena skupu 100 kg — 1440 zł.
• WYSTAWA ARTYSTYCZNEJ 

TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ ludzi pracy 
W NRD otwarta została w środę 38 bm. 
w Ośrodku Kultury i Informacji NRD 
przy td. Stolarskiej 13. Na przykładzie 
twórczości zespołów Zakładowego Do- 
mw Kultury im. Wilhelma Piecka 
Kombinatu ..Agrochemia” w Witten­
bergu prezentowana jest m tn. twór­
czość plastyczna w glinie i ceramice, 
malarstwo, grafika, tkaniny artystycz­
ne. koronki klockowe.

Najczęściej są to skargi i zażalenia 
skierowane do członków dyrekcji Kombi­
natu i sekretarzy KF. W I półroczu br. 
takich listów wpłynęło ok. 200, a ich licz­
ba systematycznie wzrasta od marca (w 
styczniu i lutym tylko znikoma ilość pra­
cowników zgłosiła tą drogą swe preten­
sje). Jak nietrudno się domyśleć przewa­
żająca ich część dotyczyła przydziału 
mieszkania, następnie sfery płac i zatru­
dnienia, mankamentów w pracy handlu 
i rozdziału towarów deficytowych oraz 
działalności administracji Kombinatu. Z 
materiałów przedstawiony cli 28 bm. egze­
kutywie KF przez Komisję Skarg i Wnio­
sków wynika, źe zdecydowaną większość 
stanowiły uzasadnione pretensje i postu­
laty, które dlatego też niusiały znaleźć 
pozytywne — w miarę możliwości — za­
łatwienie. Oczywiście nie zabrakło też i 
anonimowych autorów, informujących o 
różnych, ich zdaniem, nieprawidłowość 
ciach. Wielu pracowników wybiera nato­
miast formę osobistej rozmowy dla-przed- 
stawienia swych bolączek — ich liczba

W Fabrycznej Komisji Kontroli Partyjnej

Przywrócić rengę krytyce
„Komisje kontroli partyjnej... kontro­

lują przestrzeganie przez członków partii 
norm i zasad zawartych w Statucie, za­
sad moralności socjalistycznej i dbają 
o czystość szeregów partyjnych"... Jak tę 
statutową powinność realizuje Fabryczna 
Komisja Kontroli Partyjnej? Mówią mi: 
przewodniczący FKKP Józef Muniak, Je­
rzy Chocko i Adam Gry boś — członko­
wie Prezydium.

Najwięcej uwagi poświęca się pracy 
z POP i OOP. Chodzi o to, by w pod­
stawowych organizacjach podejmowano 
i decydowano w sprawach swoich człon­
ków. Przez lata całe, a szczególnie w de­
kadzie lat 70. zatraciła się wrażliwość na 
krytykę. Albo była ona tępiona, albo nie 
odnosiła skutku. Teraz najważniejszą 
sprawą je6t przywrócenie krytycznym 
dyskusjom na 'najniższym szuibi-l na­
leżytej rangi. Od tego bow: -:n zależy 
ostrość spojrzenia, a więc i siła, całej 
partii.

W partii było dużo ludzi, k:órzy wstą­
pili do niej wyłącznie dla własnego inte­
resu, nie z wyższych pobudek ideologutz- 
nych. Znaczną część z nich cde>z'a lub 
została usunięta. W swym orzecznictwie 
FKKP stosuje zasadę osobistej odpowie­
dzialności każdego członka partii za 
swoją działalność ale i za działanie całej
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(Dokończenie ze s. 1)
ofiarę własnego życia dla pięknej spra­
wy. Największa to ofiara, najdroższa, 
zwłaszcza jak się ma osiemnaście, dwa­
dzieścia czy niewiele więcej lat. Chyba 
nikt obojętnie nie wysłuchuje relacji, 
wspomnień z tamtych sierpniowych 
dni. Dni tragicznych i bohaterskich.

Dziś nikt nie żąda od nas ofiary 
krwi, bo nie ma takiej potrzeby. Ale 
1 dzisiaj musimy być pełni wyrzeczeń, 
bo czas jest trudny, życie skompliko­
wane. najeżone wieloma przeciwnościa­
mi. Wierzę, że nie będzie tak zawsze.

Koledze
Mgr. inż.

ZBIGNIEWOWI 
JANTASOWI 

•raz Jego Rodzinie wyrazy głębo­
kiego współczucia w dniach żałoby 
p* łmłerei OJCA

okładają współpracownicy 
■ Wydziału Wodnego. 

szacunkowo przekroczyła 600 osób. Nie­
stety, trudno jednoznacznie stwierdzić, 
czy ilość skarg i wniosków, w porówna­
niu z rokiem ubiegłym, rośnie czy ma­
leje. Wydaje się, że na razie nastąpił nie­
wielki jej spadek. Natomiast słusznie 
członkowie egzekutywy stwierdzili, że 
należy bezwzględnie formułować i reali­
zować wnioski, zmierzające do usuwania 
źródeł, wywołujących uzasadnione skar­
gi i pretensje pracowników.

Zgodnie z decyzją KC wszystkie orga­
nizacje partyjne winny dokonać w br. o- 
ceny swej działalności — w okresie od 
początku obecnej kadencji swych władz. 
W związku z tym egzekutywa, której 
przewodniczył sekretarz KF Iow. St. Ko­
rzeń, przyjęła wstępne założenia kampa­
nii sprawozdawczej w fabrycznej organi­
zacji Kombinatu. Przewidują one m. in. 
w sierpniu br. zebrania grup partyjnych, 
we Wrześniu — zebrania OOP, w - paź-, 
dzierniku — POP i w listopadzie konfe­
rencje KZ. JCh 

podstawowej organizacji. Jeśli widzi bo­
wiem on zło i milcząco się z nim godzi, 
to znaczy, że je akceptuje.

Dojście do ostrości krytyki zła i właści­
wej reakcji na tę krytykę nie jest łatwe. 
Pomijanie, gubienie wniosków POP w 
wyższych instancjach, co tak przecież 
było wyraźne przed VIII Zjazdem, spo­
wodowało niedobre nawyki unikania po­
dejmowania trudnych spraw przez POP. 
Przełamanie tego stanu towarzysze z 
1KKP uważają za sprawę najważniejszą. 
Eowiem niedociągnięcia w pracy partyj­
nej w konkretnym wydziale czy zakła­
dzie mają ogromny wpływ na atmosferę 
tam panującą, a także i na wyniki gos­
podarcze.

Sprawy, które najczęściej trafiają do 
orzecznictwa FKKP to niegospodarność, 
mitręga biurokratyczna i stosunki mię­
dzyludzkie. Komisja, przed podjęciem de­
cyzji, zamsze żąda stanowiska POP 1 vb 
OOP .Wychodzi bowiem z założenia, ze 
przekroczenia statutowe czy moralna 
członka partii muszą być ocenione przez 
jego najbliższych towarzyszy. Ma to rów­
nież duże znaczenie profilaktyczne. Sama 
FKKP, poprzez swe zespoły orzekające, 
stara się postępować jak dobry, lekarz — 
do zabiegu chirurgicznego ucieka się w 
ostateczności, (now) 

choć jeszcze na pewno nie mało czasu 
upłynie, zanim wrócimy do równowa­
gi. Gospodarczej, politycznej i moral­
nej.

Jeżeli mowa o sierpniu, nie sposób 
zapomnieć o innej rocznicy, tej sprzed 
dwóch lat. O proteście polskich robot­
ników, którzy tak bardzo eheieli zmie­
nić coś w naszym wypaczonym życiu. 
Bjla ogromna nadzieja na odnowę, nie­
stety za sprawą ludzi nieodpowiedzial­
nych zahamowany został głęboki pro­
ces demokratyzacji. Idea odnowy żyje 
jednak, nic może i z pewnością nie bę­
dzie zaprzepaszczona, Musimy w to 
wierzyć i w tym kierunku działać.

Potrzeba nam dzisiaj trochę mniej 
romantyzmu, mniej gorących głów, 
a więcej rozsądku, pracy od podstaw. 
Być może, że niektórzy ze zniecierpli­
wieniem słuchają tych ciągłych nawo­
ływań do zdwojonego wysiłku. Ale ezy 
jest inne wyjście?

REDAKTOR

Koleżance
GRAŻYNIE LATKOWSKIEJ 
a Oddziała Remontów Zakładu 
Usług Socjalno-Bytowych składamy 
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śmierci OJCA.
Kierownictwo, Organizacja ZSMP, 
pracownicy ora« koleżanki i 

koledzy

SONDA „GLOSO“
(Dalszy ciąg ze z. 1) 

mość wagi sw^-go głosu delt jata :j- 
lopi z wyboru, drugie — przecież no n- 
petencje samorządu i komisji konsjl- 
tacyjnej są również diametralnie róż­
ne.

Czy samorząd jest potrzebny? Refor­
ma wprowadza nowy system gospodar- 
czy. Żaden system nie może funkcjo­
nować, gdy jeden z jego elementów nie 
działa. Samorząd to kontrola społecz­
na ale też i organ podejmujący ważne 
decyzje kierunkowe, nie zawsze popu­
larne, ale konieczne, jeśli chcemy 
przywrócić rangę pracy. Jeśli płaca ma 
być dzielona sprawiedliwie — więc nie 
po równo, ale według wkładu pracy. 
To są przecież podstawowe warunki 
wyjścia z kryzysowego dołka

Nie obawiam się, że wybranym do 
samorządu robotnikom braknie wiedzy 
w dialogu z administracją. Przecież ci 
ludzie nie będą decydowali o tym jak 
produkować, jak organizować pracę, 
rozliczać itp. Będą decydować o poli­
tyce gospodarczej zakładu, o polityce 
płacowej. Jeśli wybierze się właści­
wych ludzi, to potrafią oni powiedzieć, 
czego chce załoga, jak widzi przysz­
łość swego zakładu. Poza tym, myślę, 
że wśród członków samorządu znajdą 
się Jacfiowcy, dla których stalownia nie 
ma tajemnic. Będą też mogli korzystać 
z doradców. Obawy, że administracja 
będzie prowadzić ich na pasku uwa­
żam za bezzasadne.

Przeprowadziliśmy ostatnio analizę 
systemu zatrudnienia. Jeden z zapro­
ponowanych wariantów rozwiązania 
trudnej sytuacji kadrowej jest taki: 
planową ilość stali produkujemy na 
konwertorach t tandemie. Wyłączamy 
i likwidujemy piece martenowskie od­
dając do dyspozycji działu kadr 300 
pracowników. Administracja takiej 
decyzji nie podejmie. Samorząd, po 
ekspertyzach, mógłby. Przykwiow po­
dobnych może być więcej. Z produk­
cji, z systemu wynagradzania. J?stem 
przekonany, że również przy podpisy­
waniu umów międzyzakładowy.h sa­
morządy łatwiej dochodziłyby :io po­
rozumienia.

Jakie widzę najważniejsze padanie 
dla samorządu huty? Przywrócenie 
rangi zawodowi. Jeśli dziś wytapiacz 
z długoletnim stażem, wspaniały fa­
chowiec, zarabia mniej, niż pracownik 
spółdzielni pracy, to gdzie my jesteś­
my? W. jaki sposób to osiągnąć? Może 
dałoby się zastosować inną progresję 
poć t.'cowq w stosunku do wzrostu fun­
duszu na wynagrodzenia? Przynaj­
mniej na pewien okres, aż hutnictwo 
dojdzie do zarobków gwarantujących 
atrakcyjność zawodu Przecież prakty­
ka ulg podatkowych w naszym kraju 
jest stosowana.

Czy będziemy, jako partia, starali się 
wpływać na decyzje samorządu? A czy 
jako partia polityczna możemy nie? 
Ale widzę to oddziaływanie wyłącznie 
poprzez swych członków, których za­
łoga do samorządu wybierze. Nie ina­
czej. To jest warunek, żebyśmy my zo­
stali partią, a samorząd był samorzą­
dem. Efekty innej praktyki boleśnie 
poznaliśmy, (now)

ALEKSANDER AZIEWICZ — ślu­
sarz Aglomerowni nr 1.

— Na razie nie ma jeszcze warun­
ków do utworzenia samorządu. Po­
trzebne są związki zawodowe, z któ­
rymi powinien współpracować. Nie bę­
dzie przecież siedział, sam na sam z kie­
rownictwem.

— Gdy już powstaną odpowiednie 
warunki, powinien być wybrany prtez 
załogę. Nie narzucony z ¡,'rry nie mia­
nowany. Wybrany bezpośrednio pr.-ez 
załogę, -nie przez związki, <lór3 są tyi- 
ko jej reprezentacją. O ile związek za­
wodowy powinien w znac:u/m J.up- 
niu decydować o sprawach socjalny :h, 
o tyle samorząd — przede wszystkim 
o produkcji.

— Powinien, mieć dostęp do wszys­
tkiego, co wiąże się z produkcją i pła­
cami robotników. Mieć dostęp do pla­
nów, współdecydować o planach na 
dany wydział, zakład itp. Podjęte 
wspólnie z kierownictwem decyzje po­
winna kontrolować jeszcze komisja 
rewizyjna samorządu, (ron)

DR INŻ. RYSZARD ŁUCZYŃSKI — 
z-ca kierownika Zakładu Wielkopieco­
wego ds. produkcji.

— Moim zdaniem samorząd musi 
być taką organizacją, która nie będzie 
się uważała wyłącznie za grupę naci­
sku na kierownictwo. Chodzi o to, aby 
czul się współodpowiedzialny za całość 
gospodarki zakładow-i
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— Kierownik odpowiada jednooso­
bowo za stronę organizacyjną i pro­
dukcyjną. W samorządzie ehciałbym 
widzieć organ doradczy, opiniujący, 
pomocny w rozwiązywaniu złożonych 
problemów. Zęby nie ograniczał swej 
działalności do spraw socjalnych.

— W działalności samorządu i związ­
ków musi zniknąć podział na „my" 
i „oni". Wszyscy jesteśmy pracownika­
mi zakładu i wspólnie musimy dbać 
o jego dobro. Wszelkie przedsięwzięcia 
powinny mieć charakter perspektywi­
czny. Razem powinniśmy mieć wizję 
zakładu za pięć czy więcej lat i pod 
tym kątem załatwiać różne sprawy. 
Załatwianie ich metodą z dziś na tut-o 
nie wróży pomyślnej przyszłości. Trze­
ba konkretnie planować i rzetelnie pla­
ny wprowadzać w życie. W przeciw­
nym razie pozostanie tylko ciągłe ła­
tanie luk.

Samorząd pracowniczy i związki za­
wodowe muszą się czuć prede wszys­
tkim współgospodarzami zakładu.

(ron)
MGR STEFAN WIERCZYNSKI — 

technolog ds. wynalazczości w 7akl*> 
dzie Wielkopiecowym, sekretarz Spo­
łecznej Komisji Konsultacyjnej.

— Komisja Konsultacyjna jest tym­
czasową Jormą samorządu. Doraźną, 
niedoskonałą. Powstała u nas 14 maja 
br. Do jej zadań należy przekazywanie 
poleceń i decyzji kierownictwa zało­
dze, konsultowanie z nią tych decyzji. 
Ma charakter opiniodawczo-doradczy. 
Musiala powstać, jako pomost pomię­
dzy kierownictwem a załogą W na­
szym zakładzie składa się z 14 człon­
ków. Są to przeważnie robotnicy, do 
mistrzów włącznie.

— Nasza komisja ma różne koncep­
cje samorządu. Niektórzy członkowie 
byliby za automatycznym przekształce­
niem jej w samorząd. Są na ten temat 
różne opinie. Ja 'mogę mówić tylko 
o własnej koncepcji.

— Otóż według mnie samorząd musi 
być wybrany przez samą załogę. Spo­
łeczna komisja konsultacyjna została 
powołana, ale — jak mówię — jest to 
organ doraźny. Samorząd, stanowiący 
najwyższą formę współgospodarzenia 
zakładem musi być wybrany. Zada­
niem naszej komisji jest, moim zda­
niem, przeprowadzenie wszelkich prac 
prtygotowawczo-organizacyjnych do 
prawidłowego i rzetelnego przeprowa­
dzenia wyborów.

— Czego powinno się oczekiwać od 
członków samorządu? Przede wszys­
tkim — doskonałej znajomości proble­
matyki zakładu: produkcyjnej, płaco­
wej i socjalnej. Muszą się cieszyć zau­
faniem załogi. Muszą w logiczny sposób 
wiązać potrzeby płacowo-socjalne lu­
dzi z możliwościami zakładu. Przeja­
wiać inicjatywę i rozwiązywać trudne 
kwestie w sposób nieschematyczny.

— Członkowie samorządu muszą zda­
wać sobie sprawę z ciążących na nich 
społecznych obowiązkach. Jeśli zgodzą 
się na pełnienie funkcji społecznych, 
muszą wiedzieć, że nie mogą ich obo­
wiązywać urzędowe, sztywne godziny 
pracy, ale również, jeśli zajdzie po­
trzeba, poświęcić będą musieli rów­
nież prywatny czas po obowiązkach 
zawodowych. Zęby to nie było odwa­
laniem roboty byle jak, ale autentycz­
nym poświęceniem się dla dobra za­
łogi

— Samorząd powinien podejmować 
problematykę tak szeroką, jak szero­
ka jest problematyka całego zakładu. 
Powinien być całkowicie niezależny: 
od kierownictwa, od związków zawo­
dowych, od partii. Powinien odpowia­
dać tylko przed samą załogą.

— Myślę, że w tej chwili powinniś­
my już przystępować do opracowywa­
nia koncepcji samorządu w konkret­
nych zakładach. Myśleć o powiązaniu 
jego działalności z indywidualnymi 
warunkami. Bez samorządu nie da się 
wprowadzić wszystkich zasad reformy 
gospodarczej. Reprezentując interesy 
ekonomiczne załogi i przedsiębiorstwa 
musi się również liczyć z sytuacją ogól­
nonarodową. (ron)

MGR FRANCISZEK MUSZALSKI — 
sast. dyrektora ekonomicznego Kombi­
natu HiL:

— Jestem zdania, że samorząd pra­
cowniczy, jako reprezentant opinii za­
łogi i jednocześnie czynnik współza- 
rządzania przedsiębiorstwem jest po­
trzebny. Uważam, że powstanie samo­
rządu w Kombinacie HiL jest sprawą 
i bardzo ważną i pilną. Działalność na­
szego przedsiębiorstwa w ramach re­
guł reformy gospodarczej wymaga 
rozstrzygania wielu bardzo istotnych 
spraw z udziałem załogi i za jej 
akceptacją.

— W obecnych nieustabilizowanych 
jeszcze warunkach, wynikających m.

t ograniczeń stanu wojennego, wśc 
w pełni unormowanej sytuacji gospo­
darczej Kombinatu i wstępnego okre­
su wdrażania reformy, przejściową 
formą udziału załogi w zarządzaniu 
Kombinatem są powstałe w kwietniu 
i maju br. w zakładach, wydziałach 
i na szczeblu przedsiębiorstwa — Spo­
łeczne Komisje Konsultacyjne. Są one 
organem opiniodawczo-doradczym kie­
rownictw jednostek organizacyjnych 
huty i dyrekcji Kombinatu. Formy i 
zakres działania tych komisji zostały 
ściśle określone, szczególnie w polece­
niu służboywm DN z dnia 2S kwietnia 
br.

— Uważam i nie jest to tylko moja 
opinia, że doświadczenia uzyskane u> 
działalności tych komisji, m. m. w dzie­
dzinie form konsultowania z załogą 
przygotowywanych przez administra­
cję decyzji gospodarczych i socjalno- 
bytowych, będą bardzo pomocne w 
działalności przyszłego samorządu pra­
cowniczego Kombinatu. Pozwolą na 
wypracowanie właściwych form i me­
tod współdziałania administracji i za­
łogi.

— Równocześnie jestem przekonany, 
że w toku działania Komisji Konsul­
tacyjnych ujawnią się w pełni zaan­
gażowani, cieszący się zaufaniem za­
łogi, ludzie zdolni, kwalifikujący się 

do podjęcia bardzo odpowiedzialnych 
zadań jakie będą stać przed samorzą­
dem pracowniczym. Będzie on bowiem 
posiadał, o czym jestem przekonany, 
uprawnienia nie tylko doradcze, ule 
również stanowiące.

— Innymi słowy uważamy społecz­
ne komisje konsultacyjne do pewnego 
stopnia za poligon doświadczalny dla 
przyszłego samorządu pracowniczego, 
za sferę działania, w której powinny 
wykształcić się zalążki tego samorządu.

Gd)
JAN WAŁEK — I sekretarz KZ 

PZPR w Zakładzie Transportu Kole­
jowego:

— Tak jak wszędzie powołaliśmy Ko­
misję Konsultacyjną, zgodnie z zarzą­
dzeniem dyrektora naczelnego. Trwają 
przygotowania, aby podjąć w IV kwar­
tale wszelkie zagadnienia związane z 
wyłonieniem samorządu robotniczego. 
Prowadzimy rozmowy z aktywem, 
szczególnie partyjnym.

— Cała załoga jest zdania, że samo­
rząd powinien być powołany jak naj­
szybciej. Ta potrzeba wynika z bieżą­
cej działalności z. .kładu. Jest moc pro­
blemów związanych z wprowadzaniem 
reformy gospodarczej, która daje wiel­
kie możliwości dla samych robotników. 
Przy takiej mnogości zadań, samorząd 
jest niezbędny.

— A więc jego rola będzie ogromna. 
Jeżeli cele i zasady reformy nie dotrą 
do załogi, wyniki pracy będą mierne 
albo opóźnione. A dotrzeć trzeba wła­
śnie poprzez samorząd. Mamy już 
wprawdzie ustalone zadania na rok 
bieżący, ale będą one łatwiejsze do 
realizacji i efektywności, jeżeli zostaną 
przedyskutowane w jak najszerszym 
gronie. Nie siedzimy zresztą z ■ założo­
nymi rękami, w oczekiwaniu na samo­
rząd.

STROMA $

— Na naradach produkcyjnych po­
dejmujemy różnorakie tematy. Wnio»- 
ków i postulatów jest niemało. Naj­
ważniejszą niewątpliwie sprawą jsrt 
zatrudnienie, brakuje nam aktualnie 
ok. 260 ludzi, co rzecz jasna ujemnie 
wpływa na pracę. Chodzi tu główn-e 
o takie stanowiska, jak operatorzy, 
maszyniści, nastawiacze, odbiorcy po­
ciągów. Druga sprawa, to brak części 
zamiennych do lokomotyw, wagonów, 
a szczególnie do nawierzchni ’orowych 
Trzecim ważnym zagadnieniem są 
sprawy płacowe; wiadomo, ze praca u 
nas nieatrakcyjna, pod gołym niebem 
przy każdej pogodzie, a płace wcale 
tych trudów nie rekompensują Dalsze 
problemy: zaopatrzenie czyli trudności 
dnia codziennego, niedostateczne 
oświetlenie Kombinatu zagrażające 
życiu pracowników, brak ubrań robo­
czych i butów.

— Te wszystkie problemy analizo­
waliśmy na posiedzeniu egzekutywy 20 
lipca. W wyniku tej dyskusji ukazało 
się polecenie Sterownika Zakładu, po­
dejmujące te wszystkie tematy. Zało­
ga została poinformowana o zgłasza­
nych problemach i sposobie ich reali­
zacji.

— Uważam, że bardzo ważne są na­
rady robocze, zainspirowane przez nasz 
Komitet Zakładowy. W przyszłości mu- 

saą być kontynuowane i niemała w 
tym rola samorządu robotniczego.

— Chcialbym przy okazji wspomnieć 
o bardzo ważnym kroku, jaki podjęliś­
my. Jesteśmy mianowicie na etapie 
podpisywania umów z poszczególnymi 
zakładami Kombinatu. Określamy u> 
nich obopólne zadania, podstawowe 
czynności z obydwu stron. Dokument 
to niezmiernie ważny, bo na jego pod­
stawie już od 1 sierpnia będziemy ba­
zować. Hasła wywołazocze umów, to: 
przewozy, surowce, produkcja gotowa, 
dzierżawa sprzętu kolejowego, remon­
ty torów, usuwanie awarii. Generalnie 
chodzi o to, aby każda usługa była 
umieszczona w umowie i odpowiednio 
wyceniona. Odejście od zasad tej umo­
wy powoduje odpowiednie konsekwen­
cje w postaci debaty i werdyktu komi­
sji arbitrażowej. Proszę sobie wyobra­
zić np. że jedna godzina pracy lokomo­
tywy kosztuje 2.350 zł, a więc zakłady 
muszą się z tym liczyć, aby lokomo­
tywy nie stały niepotrzebnie, bo to ko­
sztuje. Przedtem wszystko szło do 
wspólnego worka, a teraz każdy za­
kład ma swoje konto i musi wszelkich 
kosztów pilnować. Czy to również nie 
jest kapitalny temat dla przyszłego sa­
morządu robotniczego? (dr)

STANISŁAW RAŹNY — przew. 
Rady Konsultacyjnej w Zakładzie Wal- 
eownie Gorące Kęsisk, Profili i Taśm.

— W skład Rady Konsultacyjnej, 
która powstała w czerwcu weszło dzie­
więć osób. W tej chwili jest nas tylko 
trzech. W ostatniej z kolei naradzie 
uczestniczyło jedynie 7—8 osób z za­
łogi i kilkanaście z kadry technicznej. 
Próbowaliśmy nawiązać kontakt z pra­
cownikami naszego zakładu. Niestety 
nie udało się. Samorząd musi być wy­
brany przez załogę a nie narzucony 
Z góry. Ludzie są zawiedzeni i nie­

ufni. Oczywiście są i tacy, którzy wt». 
ezą ale większość patrzy na tę nowo 
powstałą komórkę z dystansem. Może 
byłoby inaczej gdyby do Rady Konsul* 
tacyjnej, czy też w późniejszym czasie 
samorządu sama załoga na otwartym 
zebraniu wybrała swych przedstawi­
cieli. Ludzie widzą w tej chwili przede 
wszystkim pieniądz i jeżeli my go im 
nie damy, nigdy też myśleć nie będą, 
że samorząd działa dla ich dobra Je­
żeli nie zdobędziemy zaufania to bę­
dziemy działać ot tak, na papierze.

— Wielką szansę widzimy w reali­
zacji reformy gospodarczej. Samorząd 
i kierownictwo musi wspólnie przy tych 
„trzech S” podejmować decyzje. Musi 
zajmować się sprawami ludzi, być 
organem opiniodawczym i doradczym 
dla kierownictwa zakładu, wydziału, 
a także dla przedsiębiorstwa. W chwili 
obecnej zajmujemy się opiniowaniem 
pewnych tematów (choćby np. 14 pen­
sja, zapłata za chorobę). Wnioski z tych 
sondaży przekazujemy dyrektorowi. Da 
niego wyłącznie należy przysłowiowe 
ostatnie słowo. Jesteśmy wciąż pod prę­
gierzem, właściwie nie wiemy jakie 
sprawy poruszać, od jakich trzymać s-.ę 
z daleka. Zdajemy sobie sprawę, że 
wszelkie inicjatywy powinny wychodzić 
z dołu ku górze, a jest niestety odwro­
tnie. Jest to jeszcze jeden dowód na ta, 
że odbudować zaufanie będzie bardzo 
ciężko. Liczymy, że nom się to uda. 
Lecz żeby od załogi wymagać trzeba 
najpierw jej coś dać. (mr)

MIECZYSŁAW ŚWIDER — boMm 
w Wydziale Wodnym:

— Założenia dotyczące samorządu 
robotniczego zostały w naszym wy­
dziale omówione z kierownictwem i 
ekonomistami, a następnie przedysku­
towane w szerszym gronie. Przesłaliś­
my je do głównej Komisji Konsultacyj­
nej Kombinatu.

— Według mnie, na czele samorzą­
du robotniczego powinien stać jeden 
mądry człowiek, współpracujący z do­
radcami. Im mniej ludzi, tym mniejszy 
bałagan i efektywniejsza praca

— Po samorządzie spodziewam się 
jednak nie tak wiele, a to dlatego, że 
do roboty społecznej jakoś chętnych 
nie widać. Ludzie chcą tylko wiedzieć 
— co i za Se? Taka jest niestety pra­
wda, którą — wobec trudności naszego 
życia — można częściowo zrozumieć.

— Pracę ludzi można by porównać 
z popytem i podażą na rynku. Jeżeli 
ludzi mało, są ważni i chcą więcej za­
robić, natomiast pracują o wiele lepiej, 
gdy mają pełną obsadę w brygadach. 
Niestety ludzi u nas brak.

— Zastanawiam się nad tym, jak 
zmierzyć wydajność? U nas są roboty 
niewymierne, np. remont silnika moż­
na wykonywać dłużej lub krócej, ba 
żadnego bodźca w płacach nie ma. 
Albo praca sprzątaczek. Były dwie i 
krzątały się przez 8 godzin. Obecnie 
jeden człowiek na pół etatu sprząta 
cały budynek w przeciągu 4 godzin. 
Czy to jest normalne, te zatrudnia się 
ludzi na cały etat, chociaż pracy jest 
zaledwie na pół dnia?

— Następna sprawa dla przyszłego 
samorządu. Obserwuję za dużo zwol­
nień lekarskich bez wielkich chorób. 
Chorują po prostu ci, którzy chcą cho­
rować, a potem nie wierzy się ludziom 
naprawdę chorym. U nas opłaca się 
chorować, a straty z tego powodu są 
ogromne. Myślę, że jest również zła 
kwalifikacja chorób.

— Wycena pracy jest także zła. Fa­
chowcy powinni zarabiać więcej, ale to 
musi być załatwione generalnie. Brak 
jest również właściwej współpracy po­
szczególnych komórek. Zęby wyniki nie 
kulały, należy regulować zatrudnienie: 
tu ludzi za dużo, to przerzucić ich na 
inny odcinek pracy.

— Czy ktoś o tym wszystkim myśli? 
Może i tak, ale trzeba działać. I tu się 
otwiera pole dla przyszłego samorządu 
robotniczego.

♦
— Samorząd Pracowniczy istniał w 

hucie jedynie na papierze. Nic nie sły­
szeliśmy, że teraz w HiL powstały Rady 
Konsultacyjne zajmujące się organiza­
cja nowego samorządu. Nikt nas o tym 
nie poinformował, nie było żadnych 
spotkań, zebrań. Owszem w telewizji 
i radiu coś na ten temat mówiono, ale 
żeby u nas? Nie chcemy samorządu ale 
związku zawodowego, który będzie 
bronić interesów robotnika. Związku 
z ograniczoną strukturą, a nie jak do 
tej pory z rozbudowaną administracją. 
Nie potrzebujemy „działaczy” dublują­
cych pracę urzędasów. Nie tacy są nam 
potrzebni. Brakuje rąk do pracy 
i wszyscy, którzy chcą „działać" dla 
dobra' pracownika, niech leniej Ha do 
poważnej roboty.
(głosy ośmiu przyna-’' wi spotkanych 
robotników Zakładu Mechaniezno-OdL- 
lewniceego HiL) (rtnr
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(Dalszy eiąg M str. Ił
Buta im. Lenina w świadomości kra­
kowian jest największym trucicielem. 
Ją obarcza się winą za niszczenie za­
bytków, zwiększoną zachorowalność 
mieszkańców Krakowa i okolic, dewa­
stację zespołów leśnych z Puszczą Nie- 
połomicką na czele. Cumulus hutnicus 
unoszący się nad wschodnim obrzeżem 
miasta widoczny jest gołym okiem. Pod­
wyższona norma proszku do prania jest, 
dla przeciętnego obywatela, właściwie 
jedyną rekompensatą za uciążliwość ży­
cia w mieście równie pięknym co brud­
nym i zatrutym. Ujawnienie pod ko­
niec 30 roku zagrożenia ekologicznego 
Krakowa wstrząsnęła opinią publiczną 
nie tylko pod Wawelem Wszystko 
wskazuje na to. te władze lokalne te­
mu zagrożeniu chcą postawić tamę i 
potrafią być zdecydowane w swych po­
czynaniach. Kombinat musi do końca 
listopada br. przedstawić miastu pro­
gram działań prowadzących do zmniej­
szenia swej uciążliwości.

Huta wcale nie musi niszczyć 
środowiska:
produkcja i znośne dla życia warunki 
nie są członami alternatywy. Można 
produkować i nie szkodzić. Rzecz jas­
na, nie da się całkowicie wyeliminować 
zanieczyszczeń. Można je jednak spro­
wadzić do niegroźnego minimum. Uda­
ło się taką rozsądną równowagę osiąg­
nąć w gospodarce wodnej (pisałem o tym 
w wywiadfie z dr Marcikiem, „GNH” 
nr 9).

Najgorzej przedstawia się sprawa z 
zatruwaniem atmosfery gazami, głów­
nie tlenkami siarki i azotu. Nie ma 
niezawodnych urządzeń i skutecznych 
technologii pozwalających na wyelimi­
nowanie tych trucizn. Ale — szef TO 
inż. K. Kasprzykowski pokazuje mi ta­
bele, wyliczenia, opracowane przez nau­
kowców nie związanych z Kombinatem 
— okazuje się, że nie HiL ma najwięk­
sze „zasługi”. Trzy czwarte dwutlenku 
siarki nad Krakowem (ten gaz jest naj­
groźniejszy dla zabytkowej substancji

< korespondenci
Jak niektórzy pracują

a lipca przyjechał operator koparką- 
spycharką ar F 111-322 X „Budostalu-3” 
przed podstację P-65. Miał wykonać ro­
boty ziemne. Lecz nie wiedział co. Nikt 
wę nie zjawił z zainteresowanych aby 
mu pokazać eo ma do zrobienia. Cały 
ezas silnik pracował. Znużony bezczyn­
nością operator, oparł głowę o kierowni­
cę i uderzył w drzemkę. Gdy słońce 
przy grzało dobrze a pot ze zmęczenia 
(drzemania) wystąpił na czoło, nieborak 
przeciągnął stę i zapytał przechodzącego 
robotnika:

— Czy tu jest podstacja P-65? — Gdy 
usłyszał potwierdzenie przeciągnął się 

miasta) otrzymujemy spoza naszej a- 
glomeracji. Mała to pociecha ale poz­
wala na realizm w ocenie szkodliwości 
Kombinatu. Zresztą, w tej sprawie wła­
dze miejskie zrobiły wiele: wywalczy­
ły dla naszego przemysłu mniej zasiar­
czony węgiel. Można natomiast znacz­
nie ograniczyć zapylenie. Jest czym i 
wiadomo jak to robić.

Przywracanie równowagi ekologicz­
nej poprzez rezygnację z uciążliwej dla 
środowiska naturalnego produkcji i za­
mykanie zakładów jest, ze społecznego 
punktu widzenia, równym bezsensem, 

Czym oddychać?
co trwanie w krótkowzrocznym prze­
konaniu, że dbałość o czyste powietrze 
można odkładać na później. Żadnym 
rozwiązaniem są działania cząstkowe: 
np. instalowanie elektrofiltrów bez spo­
sobu na utylizację wychwyconych py­
łów. To samo dotyczy też wysokich ko­
minów: efekt jest tylko taki, że w stre­
fie ochronnej huty pojawiają się za­
nieczyszczenia z Sierszy i Jaworzna.

Szef ochrony środowiska HiL uważa, 
że są tylko dwa sposoby skutecznego 
eliminowania zgubnego działania prze­
mysłu: zmiany technologiczne ograni­
czające dewastację środowiska i insta­
lowanie urządzeń chroniących przed e- 
misją toksycznych substancji. I nie 
można wybierać jednego z nich. Oba 
muszą być stosowane równocześnie.

W konkretnym programie Huty 
im. Lenina oznacza to:

• Budowę baterii wielkokomorowych 
— w ten sposób zmniejszyłaby się emi­
sja węglowodorów o 30 proc, i pyłów 
o 4 proc.

jeszcze raz i ziewając powiedział: — Nie 
przychodzą, a mnie się tak spieszy. Na 
bazie mamy imieniny. Jest okazja <oś 
chlapnąć.

Po krótkim czasie odjechał. Za godzinę 
wrócił x powrotem. Stanął w cieniu za 
halą. Rozłożył się wygodnie w kabinie 
i spal do 13.30. Dopiero zbudził go ha­
łas pracujących kompresorów, które xa- 
łączyły się w tym czasie.

Zastanawia jedno. Dlaczego nikt nie 
przyszedł pokazać co jest do zrobienia? 
A było tego niewiele. Maksimum na 40 
minut. Dlaczego nikt z przełożonych nie 
zainteresował się wcześniej, ile czasu 
zajmie ta praca? Kto za pracę (spanie) 
operatora i spaloną ropę zapłaci ?Aby nie 
my.

S. BRZEZIŃSKI

Szlachetne współzawodnictwo
Niejednokrotnie przed odejściem na e- 

meryturę czy rentę zastanawiamy się.

'• PrzcJSeSe z proeeau r»Mtenows#S»- 
go na tlenowy.

Te zmiany w technologii miałyby za­
sadnicze znaczenie dla zmniejszenia 
zagrożenia środowiska przez hutę. Na­
tomiast zdecydowane ograniczenie za­
pylenia można będzie uzyskać przez in­
stalację lub rekonstrukcję urządzeń od­
pylających w Siłowni. Zakładzie Wiel­
kopiecowym i Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych.

Jednak wychwycenie zanieczyszczeń, 
•to dopiero połowa sukcesu. Trzeba z 
¿nimi coś zrobić, inaczej tak czy owak 
’rujnować będą środowisko.

Huta im. Lenina ma w tej mierze 
pewne osiągnięcia. Pracuje zakład prze­
twarzający żużle hutnicze na kruszywo 
budowlane i nawozy. Pyły dymnicowe 
można też wykorzystać do produkcji 
materiałów budowlanych. Co więcej, 
wyliczono, że z odpadów, pyłów 1 oea-

czym wypełnić wolny czas, którego ma­
my raptem tak dużo. Własna rodzina je­
szcze do niedawna na „wspólnym gar­
nuszku”, dziś dorosła, prowadzi własny 
dom.

Emeryci i renciści zrzeszeni w Pols­
kim Związku Rencistów, Emerytów i In­
walidów potrafią znaleźć receptę dla sie­
bie i innych, by wolny czas wykorzystać 
pożytecznie i milo. Dziś przedstawiam 
działalność Koła nr 21 t Oddziału Dziel­
nicowego Kraków-Nowa Huta, liczącego 
712 członków, którego przewodniczącą 
jest p. Maria Kołaczyk.

Aktywnie działa tu komisja socjalna 
i kulturalno-oświatowa. Ta ostat­
nia pozostaje w kontakcie z komisją kul­
turalno-oświatową Zarządu Dzielnicowe­
go, dzięki temu renciści i inwalidzi nale­
żący do koła nr 21 korzystają z wszyst­
kich imprez organizowanych przez ZD i 
tak np.: z okazji Dnia Kobiet i Dnia In­
walidy rozprowadzono bilety do teatrów, 
urządzono wycieczkę do kopalni soli w 

oów można rocznie odzyskać 350 tys. 
ton metalu.

Powstaje konkretny program 
ochrony środowiska i wyzyskania su­
rowców, które dziś są jeszcze tylko za­
nieczyszczeniem. Ale program ten bę­
dzie kosztowny. Inż. Kasprzykowski 
mówi, że jego programy nie satysfak­
cjonują. Wołałby widzieć konkretne 
harmonogramy: do tego czasu zrobi się 
to, będziemy kolejno podejmować takie 
a takie przedsięwzięcia. Dokładne ter­
miny rozpisane na wykonawców. No 
właśnie: wykonawców. Wśród sterty 
dokumentów, czasopism, którymi obło­
żył się inżynier w czasie naszej rozmo­
wy, dzisiejszy numer „Gazety Krakow­
skiej”. Na pierwszej kolumnie kolejny 
artykuł o beznadziejności budownict­
wa. ,,Z tym musi się coś zrobić. Nit 
budują, nie dotrzymują terminów — 
mówi szef TO — ale utrzymują dawny 
poziom zatrudnienia. To nie jest do 
przyjęcia".

Będziemy musieli, czy nie, zejść do 
tych 3 min ton stali? Główny inżynier 
ochrony środowiska HiL Kazimierz 
Kasprzykowski jest optymistą: już dziś 
HiL emituje 30 proc, pyłów mniej, niż 
w 1974 r.

STANISŁAW NOWAKOWSKI

Wieliczce, Łańcuta, Częstochowy, renciści 
-uczestniczyli też w rajdzie seniora do 
Dobczyc, powstało tu również koło 
PTTK, do-którego należy 18 osób. Ważną 
sprawą jest angażowanie się członków 
koła do prac społecznych jak: komitety 
sklepowe, komitety osiedlowe, ale naj­
ważniejsze w chwili obecnej, to troska o 
najbiedniejszych członków koła, przydzie­
lanie paczek, zapomóg, i wczasów. Skład­
ki członkowskie zamykają się kwotą 
47 640 ¿1 (łącznie z kasą zapomogowo-po­
życzkową)

Biorąc pod uwagę potrzeby swoich pod­
opiecznych, zarząd koła zrezygnował z 
urlopu i w okresie letnim pełni dyżury 
dwa razy w tygodniu, w środy i piątki 
od godz. 17 do 18. Bardzo'to ładny gest 
ze strony pracujących społecznie aktywi­
stów z koła nr 21 PZERI.

Interesująca jest szlachetna rywalizacja 
między terenowymi kołami i współzawo­
dnictwo o miano najlepszego koła.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

Kliniczne przypadki igrania z ogniem
Bardzo słuszuie zwykło się 

traktować sprawy bhp ja­
ko swego rodzaju baro­

metr nieomylnie wskazujący 
sytuację w dziedzinie ładu i 
dyscypliny. Jeżeli jest z tym 
wszystko w porządku, ilość 
wypadków przy pracy szybko 
spada w dół: wiernie odnoto­
wuje to natychmiast hutniczy 
barometr bhp. Gdy drgną je­
go wskazówki w przeciwną 
stronę, bez wątpienia, w ciem­
no, można stwierdzić, że coś 
źle dzieje się z dyscypliną 
pracy, z ładem i porządkiem 
na stanowiskach.

Co da się powiedzieć o ak­
tualnym stanie bezpieczeństwa 
pracy w Kombinacie HiL? 
Było już dobrze, zaczęło się 
odrabianie strat z poprzed­
nich miesięcy, a tu niestety 
znowu drgnęły wskazówki w 
złą stronę. Takie są wyniki za 
ostatnie dni lipca. W czerwcu 
zanotowaliśmy w hucie lep­
sze rezultaty niż w takim sa­
mym okresie roku ubiegłego. 
Było o 7 wypadków mniej niż 
wtedy. A za pierwsze półro­
cze? Nie ma powodów do ra­
dości; wypadków ogółem za­

notowaliśmy o 6 więcej. Wy­
padków śmiertelnych aż dwa, 
podczas gdy w I półroczu 1981 
roku nie było ani jednego. 
Mniej natomiast, o 10, było 
wypadków ciężkich i mniejsze 
straty wynikające z absencji 
powypadkowej poniosła huta. 
Wtedy straciliśmy 15 tys. 
dniówek, a teraz — 13 tys.

Sytuacja jest więc złożona. 
Najgorsze jednak, że ostatnio 
znowu zaczyna się psuć. Jak 
przysłowiowe grzyby po desz­
czu zaczynają wyskakiwać 
wypadki i to w miejscach naj­
mniej spodziewanych. Poja­
wia się też i nawet zaczyna 
dominować nowa ich przyczy­
na: sprawy techniczne, awa­
rie urządzeń. Nie znaczy to 
oczywiście, aby zniknęły przy­
czyny , jak świat stare", do 
znudzenia przewijające się 
przez statystyki i sprawozda­
nia — takie jak: nieuwaga 
przy pracy. lekceważenie 
przepisów, rutyna i zbytnia 
pewność siebie.

Kilka przypadków z ostat­
nich tygodni i dni. Znowu 
trzeba bić na alarm, przes­
trzegać, te łutowi szczęścia »-

fać nie wolno, bo może być 
tragedia...

W Zakładzie Materiałów O- 
gniotrwałych nastąpiło rozer­
wanie osłony przy maszynie
— krajarce celulozy. Wypadek 
ciężki. złamanie miednicy, 
szpital... Może ktoś powiedzieć
— zmęczenie, zwykły przypa­
dek. któremu nie sposób zapo­
biec. Ale nie, bliższe przyjrze­
nie się maszynie wykazało coś 
innego: jej układ smarowniczy 
byl zupełnie pusty, ani śladu 
towotu. Przepisy natomiast mó­
wią wyraźnie, że smar w ukła­
dzie powinien być uzupełniany 
co najmniej dwa razy w cią­
gu doby. O tym ktoś niestety 
nie pamiętał.

W Wydziale Mechanicznym 
podczas pracy frezarki wykrę­
cił się nagle bolec zabezpie­
czający pokrętło ręcznego 
przesuwu. Uderzenie w rękę 
i w rezultacie, na szczęście, 
tylko lekkie obrażenie. Mogło 
zaś skończyć się pogruchota­
niem kości.

Stalownia Konwertorowo- 
Tlenowa. Niby drobna spra­
wa: ramię, na którym mieści 
się mechanizm zamknięcia

suwakowego było zniszczone, 
pokrzywione. Powinien ktoś 
na to zareagować, ale można 
także było uszkodzenia... nie 
dojrzeć. W efekcie nastąpiło 
.■tylko” dociśnięcie ręki pra­
cownika do skrzyni. Lekki 
przypadek — lekkie uszko­
dzenie ciała. A mogło być du- 

' żo gorzej.
W Stalowni Martenowskiej 

za 10 piecem jest stanowisko 
do wyrobu masy szamotowej. 
Transportowano skrzynię z 
suchą masą posługując się 
przy tym suwnicą konsolową. 
Ot, takie ułatwienie sobie pra- 
ey. Murarz wszedł na mie­
szarkę masy, a suwnicowy 
stawiał w tym czasie skrzy­
nię. Pracownik chciał odpo­
wiednio nakierować skrzynię 
zawieszoną na haku suwnicy. 
Wskutek ruchu wahadłowego, 
w jaki została wprawiona 
skrzynia, pracownik został 
ściągnięty x narzucarki i spadł 
z wysokości ok. 10 metrów na 
stanowisko remontu kadzi. 
Ciężki wypadek, dwukrotne 
złamanie kręgosłupa, rana gło­
wy. złamana noga. Szpital. 
Długa kuracja. Refleksja?

Przemyślenie tego co się sta­
ło. prowadzi niezbicie do 
wniosku, że nie byłoby wy­
padku i strasznych jego skut­
ków gdyby nie ciężkie po­
gwałcenie przepisów bhp, u- 
trata zdrowego rozsądku, hoł­
dowanie zasadzie: jakoś to 
będzie. Metody pracy, które 
nam tutaj zaserwowano, to 
po prostu kliniczny przypadek 
igrania z ogniem.

Jeżeli są jeszcze jakieś wąt­
pliwości, choć przecież żad­
nych być nie powinno, po­
wiem, że w Zakładzie Kokso­
chemicznym wydarzył się kie­
dyś zupełnie podobny wypa­
dek, a jego skutek był już 
nieodwracalny. Pracownik 
spadł z wysokości, ale nie jak 
tutaj 10 metrów- ale niespeł­
na półtora metra. Pech chciał, 
że poleciał do tyłu, upadł fa­
talnie. Nastąpiła śmierć.

Przykładów, takich i innych 
mógłbym mnożyć. Kronika hu- 
ty zawiera na swych kartach 
całe bogactwo zdarzeń, naz­
wisk ludzi, szczegółów oko­
liczności. Jakże wszystko do 
siebie podobne! Nad losem 
człowieka nie ciąży jednak 
żadne fatum. Zdarzeniom, któ­
re nieuchronnie pchają do 
wypadku można jednak za­
pobiec. Trzeba tylko mocno 
tego chcieć.

JEBZY DANEK
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REFORMk 
w HiL

W obowiązującym do br. systemie 
scentralizowanego planowania cen­
tralny planista (Komisja Planowa­

nia przy Radzie Ministrów i Resortu) 
przejęła większość uprawnień właściwych 
dia planowania na dolnych szczeblach 
zarządzania gospodarczego (przedsię­
biorstwa). Rozbudowana została forma 
szczegółowych dyrektyw i nakazów spły­
wających z góry w dół, ograniczających 
inicjatywę i możliwości przedsiębiorstw 
w racjonalnym i efektywnym wykorzy­
staniu własnych, dobrze rozpoznanych, 
zdolności produkcyjnych. Centralny pla­
nista z odległej perspektywy zatraca, 
rzecz zrozumiała, ostrość widzenia pro­
blemów w mikroskali. Doprowadza to 
do decyzji nietrafnych, niekorzystnych, 
zarówno dla przedsiębiorstw jak i dla 
gospodarki narodowej. Jedną z głównych 
wad takiego systemu planowania jest 
niedostosowanie środków do wyznaczo­
nych zadań a więc nierealność planów. 
Skutkiem tego następuje niewykonanie 
planów i nieosiągnięcie wyznaczonych ce­
lów oraz wyłanianie się na tym tle nie­
korzystnych konsekwencji społecznych.

Wszystkie te nieprawidłowości powinna 
wyeliminować wdrażana od 1 stycznia 
1982 r. reforma gospodarcza, która w swo­
ich założeniach postanawia, że przedsię- 
biOrstwo jest jednostką gospodarczą sa­
modzielną, samorządną i samofinansującą 
cię, realizującą cele narodowego planu 
społeczno-gospodarczego. Sprawy plano­
wania normuje ustawa z dnia 26 lutego 
1982 r. o planowaniu społeczno-gospodar­
czym, a kompetencje przedsiębiorstw 
w sprawach planowania są określone 
w ustawach z dnia 25 września 1981 T-,
o przedsiębiorstwie państwowym oraz 
o samorządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego. Zgodnie z tymi ustawami 
przedsiębiorstwo opracowuje plany rocz­
ne oraz plany prognozy rozwoju, czyniąc 
to samodzielnie i stosownie do własnych 
potrzeb. Rada Ministrów może nałożyć 
obowiązek opracowywania planów pię­
cioletnich oraz planów perspektywicznych 
na przedsiębiorstwa o szczególnym ma- 

czeuin dla zaopatrzenia gospodarki w su­
rowce i materiały, o realizacji wielolet­
nich umów międzynarodowych, o kształ­
towaniu ochrony środowiska naturalnego.

Biorąc pod uwagę rangę Kombinatu 
HiL. można przewidywać, że zostanie ta­
kim obowiązkiem objęty. W tej sytuacji 
ilość opracowywanych planów w Kom­
binacie nie zmieniłaby się po wdrożeniu 
reformy, a jedynie zmieniłby się sposób 
ich opracowania i uprawnienia jednostek 
uczestniczących w procesie planowania. 
Nadal podstawowym pozostanie plan 
roczny oraz wynikające z niego plany 
Operatywne kwartalno-miesięczne oraz 
miesięczno-dobowe. Wyniki realizacji 
tych planów decydować będą o sytuacji 
finansowej i składać się będą na reali­
zację celów założonych w planach pię­
cioletnich.

Kombinat, samodzielnie planując swo­
ją działalność, kieruje się: • dyspono­

Zmiany w planowaniu
MGR IN2. STEFAN WOLSZCZAK

wanymi zdolnościami produkcyjnymi u- 
rządzeń i maszyn, Q możliwościami zao­
patrzeniowymi w surowce i materiały 
oraz w paliwo i energię, 9 rozeznaniem 
popytu i podaży w kaju i za granicą, 
• zamówieniami odbiorców oraz umo­
wami lub wstępnymi porozumieniami 
z dostawcami i odbiorcami, • celami 
wskazanymi przez organ założycielski 
(resort), których realizacja jest niezbędna 
dla obrony kraju, w wypadku klęski ży­
wiołowej, bądź w celu wykonania zo­
bowiązań międzynarodowych, * infor­
macjami wynikającymi z założeń i usta­
leń planów centralnych 1 terytorialnych.

Zakłady i wydziały działające zarówno 
na pełnym jak i na ograniczonym roz­
rachunku planują swoją działalność kie­
rując się tymi samymi zasadami, a po­
nadto: O koniecznością pełnego pokrycia 
w pierwszej kolejności zaopatrzenia 
w wyroby, półfabrykaty i inne produkty 
oraz usługi zgłoszone przez odbiorców 
wewnętrznych Kombinatu, 9 dostosowa- 

■iem swojej działalności do potrzeb wy­
nikających ■ ogólnego bilansu potrzeb 
i zadań sporządzonego w skali Kombi­
natu.

Na szczeblu zarządu Kombinatu bilan­
sowaniem potrzeb i zadań zajmuje się 
pion dyrektora ekonomicznego w ścisłej 
współpracy z pionem dyrektora handlo­
wo-produkcyjnego. przy czym działanie 
tych dwóch pionów ma charakter koor­
dynacyjny dla zapewnienia zwartości 
i wzajemnych powiązań poszczególnych 
planów odcinkowych.

Zasady planowania w Kombinacie o- 
kreślone w Zarządzeniu nr 2 dyrektora 
naczelnego z dnia 28 lutego 1982 r., zakła­
dają przesunięcie wielu uprawnień ze 
szczebla zarządu Kombinatu do zakładów 
i wydziałów. Odnosi się to do następują­
cych zakresów działalności: • wniosko­
wanie poziomu produkcji i Jej rozłożenia 
na kwartały I miesiące, przy zachowaniu 

uwarunkowań w zakresie zaopatrzenia 
1 zbytu, możliwości technicznych i re­
montowych, 9 wnioskowanie zmian 
i przesunięć produkcji w planach opera­
tywnych kwartalno-miesięcznych, 9 pla­
nowanie i realizacja poziomu kosztów 
własnych zapewniających stałą poprawę 
efektywności gospodarowania, 9 dyspo­
nowania, nabywania i odstępowania środ­
ków trwałych stanowiących wyposaże.lie 
zakładów i wydziałów, 9 wnioskowanie 
inwestycji modernizacyjnych i nadzór 
nad ich realizacją pod względem termi­
nów i jakości wykonania.

Opracowanie planów obejmuje dwa 
etapy. W pierwszym opracowywany jest 
projekt planu, który stanowi w pewnym 
sensie sumę deklaracji poszczególnych 
zakładów i wydziałów oraz Kombinatu 
w zakresie możliwości produkcyjnych 
i zapotrzebowania na środki niezbędne 
dla ich realizacji: surowce, materiały, 
paliwo, energia, potencjał remontowy 
itp.

Projekt planu stanowi podstawę uzgoth 
nień z dostawcami i odbiorcami oraz cen­
tralami handlowymi zajmującymi się n- 
opatrzeniem i zbytem, zgłoszonego prze* 
Kombinat zapotrzebowania z możliwoś­
ciami jego zaspokojenia. Po tych uzgod­
nieniach i stosownych zmianach w zało­
żeniach ujętych w projekcie planu, na­
stępuje etap opracowania planu we 
wszystkich częściach składowych na szcze­
blu zakładów i wydziałów oraz na szcze­
blu Kombinatu.

Terminy »pracowania nie są nstawnwo 
określone. Niewątpliwie, określone będą 
w dostosowaniu do wyłaniających się 
potrzeb. Z dotychczasowych doświadczeń 
wywnioskować można, że będą one po­
dobnie jak obecnie wyprzedzać okrea 
planistyczny: projekt planu rocznego o * 
—8 mlęsięcy. plan roczny o miesiąc, pro­
jekt planu kwartalno-miesięcznego (w za­
kresie produkcji) o 80—60 dni, plan kwar- 
talno-miesięczny o 20—10 dni.

Kombinat jest zobowiązany do udo­
stępnienia informacji o swoich planach 
rocznych centralnym i terenowym orga­
nom administracji państwowej, bankowi 
finansującemu. Okręgowemu Zarządowi 
Dochodów Państwa i Kontroli Finanso­
wej w zakresie niezbędnym do wypełnia­
nia przez te instytucje swych funkcji 
zgodnie z przyjętymi zasadami reformy 
gospodarczej.

Podane zasady planowania według 
ustaleń zawartych w obowiązujących o- 
stawach są rozwiązaniami docelowymi re­
formy gospodarczej. Tymczasem, w okre­
sie jej wdrażania, samodzielność przed­
siębiorstwa jest ograniczona. Jest to »• 
zasadnione stanem kryzysowym gospo­
darki i koniecznością centralnej regla­
mentacji wielu dóbr, zarówno w zakre­
sie zaopatrzenia, jak i zbytu. Stanowi ta 
poważne utrudnienie w podnoszeniu o®. 
ziomu produkcji, co w obecnych warun­
kach Kombinatu jest podstawowym środ­
kiem prowadzącym do uzyskania obniżki 
kosztów i polepszenia rentowności, 
a w końcowym efekcie — do osiągnięcia 
dobrej sytuacji finansowej zapewniającej 
prowadzenie racjonalnej polityki płaaw 
wej oraz inwestycyjno-modemizacyjnej.

Podkreślić przy tym należy, ii obecne 
ograniczenia samodzielności i uprawnień 
przedsiębiorstwa nie może być rozumiane 
jako powrót do dawnych metod planowa­
nia. Opracowywane plany są ewaranke- 
waae sytuacją ekonomiczną w kraje i •* 
graniczonymi możliwościami zaopatrze­
niowymi, a nie administracyjnymi naka­
zami i dyrektywami.

powodzenia
Przedsiębiorstwo produkcyjne jest 

nie tylko producentem artykułów czy 
też usług ale również jest specyficznie 
działającym organizmem społecznym, 
w którym zachodzą określone stosunki 
międzyludzkie. Rzeczą oczywistą jest, 
że mają one znaczny wpływ na funk­
cjonowanie przedsiębiorstwa jako ca­
łości.

Stąd nasuwa się wniosek, że jednym 
z podstawowych zadań każdego zakładu 
prący jest zwracanie bacznej uwagi na 
prawidłowe kształtowanie się stosun­
ków międzyludzkich, bowiem jeżeli 
będą one złe, a w szczególności nie bę­
dzie dobrej atmosfery pracy to nastą­
pi, wcześniej czy później, zmniejszenie 
motywacji pracy, zakłócenia rytmiki 
i organizacji pracy, często obserwowa­
na „ucieczka” pracowników (zmiana 
miejsca pracy nawet w formie porzu­
cenia pracy) itp., a w sumie widoczny 
spadek wydajności pracy oraz w reali­
zacji zadań produkcyjnych.

‘ -rawa ta ma szczególne znaczenie 
w okresie wdrażania reformy gospodar­
czej oraz zachodzących już głębokich 
zmian ekonomiczno-organizacyjnych w 
Kombinacie. Stąd, jeżeli chcemy aby 
wdrożenie reformy było szybkie i sku­
teczne, musimy zdawać sobie sprawę, 
że bez dobrych stosunków międzyludz­
kich, czy tzw. „dobrej atmosfery oracy” 
a ogólnie rzecz biorąc bez prawidłowe 
kształtujących się stosunków społecz­
nych — będzie to po prostu niemożli­
we.

Stosunki międzyludzkie można ogól­
nie podzielić na: 9 stosunki występu­
jące pomiędzy poszczególnymi pracow­
nikami, ■ więe na występujące w danej 
grupie pracowniczej (brygadzie, oddzia­
le, zespole itp.). • stosunki występują­
ce pomiędzy pracownikami a przełożo­
nymi tzn. pomiędzy pracownikami, a 
b-v—a-’sti>. xm:«trzcn’ kierownikiem 
oddziału, zmiany, wydziału itp.

i kształtowanie się stosunków mię­
dzyludzkich w zakładzie pracy ma 
wpływ szereg czynników i to zarówno 

natury prawno-ekonomicznej (np. ist­
niejące prawa i obowiązki pracownika, 
wysokość wynagrodzenia itp.), socjo­
logicznej czy też psychologicznej (np. 
cechy charakterologiczne pracownika, 
kierownika — szefa) jak również stan 
techniczno-organizacyjny przedsię­
biorstw, bhp, poziom usług socjaino-
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bytowych, stan zdrowia załogi itp. 
Innymi słowy na kształt stosunków 
międzyludzkich może mieć wpływ każ­
de zdarzenie lub sytuacja pracowniKa 
występująca w toku pracy w określo­
nym czasie i zakładzie pracy. W jaki 
sposób można zorientować się czy w 
danym zakładzie pracy stosunki mię­
dzyludzkie układają się poprawnie, czy 
też nie? W praktyce w wielu przed­
siębiorstwach przyjęto, że o kształcie 
stosunków międzyludzkich świadczą 
głównie: 9 ilość i sposób załatwiania 
skarg oraz różnego rodzaju zażaleń 
(czasami również wniosków pracowni­
czych), 9 ilość sporów pracowniczych 
oraz sposób Ich rozstrzygnięcia (orze­
czenia). 

Zakładając, ■że przeprowadzona ana-

liza skarg i sporów pracowniczych ba­
je pewien obraz (aczkolwiek niepeł­
ny) kształtowania się stosunków mię­
dzyludzkich przyjrzyjmy się, jak te 
sprawy wyglądały w Kombinacie i to 
zarówno przed 1982 r. jak 1 obecnie, 
tj. w okresie wdrażania reformy gos­
podarczej.

W 1981 r. pracownicy Kombinatu: 
zgłosili 1742 skargi i zażalenia, przy 
czym: 9 było ich mniej o 870 (spadek o 
33,4 proc.) w stosunku do 1980 r., 9 tyl­
ko 601 skarg (tj. 34,5 proc.) zostało za­
łatwionych pozytywnie 9 najwięcej 
skarg dotyczyło spraw płacowych, so­
cjalno-bytowych (głównie mieszkanio­
wych) oraz kadrowych.

W tym samym roku pracownicy HiL 
wnieśli 114 różnego rodzaju wniosków 
i odwołań do organów rozstrzygają­
cych spory pracownicze (mam tu na 
myśli wnioski składane do Zakładowej 
Komisji Rozjemczej, odwołania do Te­
renowej Komisji Odwoławczej d/s 
Pracy czy też do Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych), 
przy czym; 9 również było ich mniej

• 37 (spadek o 34 proc.) w stosunku <to 
ilości sporów w 1980 r., 9 tylko 3»
spraw zostało rozstrzygniętych na ko­
rzyść pracowników, 9 najwięcej sporów 
doL spraw wypadkowych (o uznanie 
wypadku przy pracy, podwyższenie od­
szkodowania itp), płacowych oraz zwol­
nień s pracy.

Natomiast w pierwszym kwartale br. 
sytuacja wyglądała następująco: 9 
zgłoszono 159 skarg (zażaleń), 9 roz­
strzygnięto tylko 22 spory pracowni­
cze.

Świadczy to o utrzymywaniu się ten­
dencji spadkowej jaką zaobserwowa­
liśmy w 1981 r.

Oczywiście nie można — bez prze­
prowadzenia szczegółowych badań, 
jednoznacznie określić (tj. wyłącznie 
w oparciu o ilość i sposób załatwiania 
skarg-zażaleń oraz sporów pracowni­
czych) prawidłowości kształtowania 
się stosunków społecznych w Kombina­
cie. Niemniej jednak można na pewno 
powiedzieć, że od pewnego czasu Uość 
skarg (zażaleń) oraz sporów systema­
tycznie spada co może świadczyć, ż? 
stosunki międzyludzkie ulegają popra­
wie. Nie jest to bez znaczenia dla 
wdrażania reformy gospodarczej w 
Kombinacie.
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<Dulsay ciąg •* rtr. ł>
Widziałbym następujące cele, które ga­
zeta winna spełniać: po pierwsze działa 
na rzecz integracji załogi wobec spraw 
•ocjalnych i produkcyjnych, a może te­
go dokonywać poprzez wiarygodną in­
formację o sprawach zakładu, a nie o 
generaliach. Temu bowiem celowi służy 
prasa powszechna różnego typu, z któ­
rą Biuro Prasowe jest w bieżącym kon­
takcie. Tylko przecież wobec należytej 
orientacji, pracownik zakładu może 
stawać się podmiotem zachodzących w 
jego przedsiębiorstwie związków i sto­
sunków społecznych. Nastąpić wówczas 
tnoże należyty przepływ opinii w górę.

— Podejmuje te kwestie prasa „p«w- 
■eeehna”—

— Oczywiście, lecz z racji swego 
eharakteru, musi ona uogólniać, jest 
więc jak gdyby ponad glebą, w 
której tkwi prasa zakładowa i to jest 
jej niewątpliwym walorem.

— Juk satem Obywatel Dyrektor widii 
lematy poruszane w tych gazetach?

— Pogrupowałbym je w cztery blo­
ki tematyczne. Pierwszy, obecnie naj­
ważniejszy, larówno i punktu widze­
nia kraju jak i całego narodu to refor­
ma i samorząd w przedsiębiorstwach.

Vwa£am, te gazety winny wyrażać po­
glądy ukształtowane podczas codziennej 
pracy samorządu, wynikające z realizacji 
zadań produkcyjnych, ekonomicznych, 
spoczywających .-na danym przedsię­
biorstwie. Drugi krąg tematyczny, bar­
dzo ważny dla Rządu, to dyskusja nad 
środkami do spełnienia hasła „radzimy 
sobie sami”. Prasa zakładowa winna to

działanie pilotować, poprzez pobudzanie 
racjonalizacji, wynalazczości, wydajno­
ści, a także analizowanie reakcji rynku 
» jednej strony, lub mechanizmów za­
rządzania i organizacji pracy w zakła­
dzie i drugiej. Kolejnym kręgiem pro­
blemów jest podejmowanie zagadnień 
adaptacji zawodowej i należytego wy­
korzystywania zasobów ludzi i ich 
kwalifikacji. Tylko wtedy bowiem pra­
cownik uzyska satysfakcję i będzie 
poczuwał się do współodpowiedzialno­

ści za miejsce pracy, gdy spoeznie na 
nim obowiązek czynności, które umie, 
lubi 1 rozumie ich przydatność. I w 
końcu zakres czwarty. Stosunki mię­
dzyludzkie i postawy pracownicze. 
Te słowa zostały mocno wyświechtane, 
chciałbym więc zwrócić uwagę na je­
den z aspektów, zbyt często pomija­
nych. Trzeba na te relacje popatrzeć
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przez psychologię ludzkich zachowań. 
Zarówno nie można pomijać psycholo­
gii w stosunkach przełożony-podwład- 
ny, organizacja społeczna-załoga, jak i 
w problemach socjalnych w najszer­
szym tego słowa rozumieniu.

— Sądzę, że jeżeli tych problemów 
w gazecie zabraknie, to będzie ona 
martwa .stanie się jedynie transmisją 
opinii z góry w dół, przede wszystkim 
nakazów czy zakazów, a wówczas prze­
stanie być prasą.

•— Sądtę, ie były to opinie długoletnie­
go dziennikarza. Jakich rad udzieli Pae, 
jako wysoki urzędnik państwowy?

— Mimo, że gazety zakładowe nie są 
w polu naszego bezpośredniego zainte­
resowania, deklaruję wam pomoc w ra­
mach swych możliwości. Sądzę, że mo­
żna by w niedługim czasie doprowadzić 
do spotkania przedstawicieli prasy za­
kładowej np. z min. Baką i porozma­
wiać o reformie nie w generaliach, lecz 
w wymiarze problemów poszczególnych 
zakładów pracy. Nasze Biuro chętnie 
przekaże gazetom zakładowym przydat­
ne informacje, a także niezbędne ma­
teriały normatywne, możemy w ogóle 
służyć pomocą w sprawach prawnych, 
a także w obronie słusznej krytyki pra­
sowej w gazetach zakładowych — w 
wypadku konfliktu z administracją go­
spodarczą.

— Ponadto uważam, że analizy i 
wnioski z funkcjonowania poszczegól­
nych jednostek gospodarki, mogą być 
bardzo przydatne w pracach Rządu i 
ministerstw, więc ciekawsze materiały 
czy analizy nadające się do uogólnienia 
powitamy z ogromną radością.

— Dziękuję z* rozmowę.
Rozmawiał MICHAŁ CZARNOMSKI

Urzqd Dzielnicy nie próżnuje
W środę 28 lipca, pod przewodnictwem 

naczelnika mgra Zdzisława Zaręby odby­
ło się blisko pięciogodzinne spotkanie 
przedstawicieli Urzędu Dzielnicy, organi­
zacji społeczno-politycznych oraz środ­
ków masowego przekazu. Przedmiotem 
obrad były najważniejsze problemy No­
wej Huty i jej mieszkańców w kontek­
ście uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu, 
XVII Krakowskiej i XVIII Dzielnicowej 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej.

Odpowiedzialni za pracę poszczególnych 
wydziałów referowali sprawy dotyczące 
nowohuckiego rolnictwa, budownictwa 
i gospodarki mieszkaniowej, gospodarki 
komunalnej, kwestii socjalno-bytowych 
i opieki nad ludźmi starszymi, samotny­
mi matkami oraz rodzinami znajdujący­
mi się w trudnej sytuacji materialnej. 
Poruszono problem kultury fizycznej oraz 
kultury duchowej. Była mowa o spra­
wach oświaty, ładu i porządku publiczne­
go, handlu oraz polityki finansowej i po­
datkowej. Poniżej — relacja o niektórych 
zagadnieniach. Z uwagi na brak miejsca, 
nie o wszystkich. Będą się wszakże po­
jawiały w następnych numerach gazety.

Wbrew powszechnej opinii, że Nowa 
Huta jest dzielnicą stricte przemysłową, 
sprawy rolnictwa zajmują tu bardzo waż­
ne miejsce. Dość przypomnieć, że 45 proc, 
jej obszaru zajmują użytki robie. Posia­
da ponad 2 tysiące gospodarstw. Gleby 
prezentują najwyższą jakość. Chodzi więc 
o to, aby były prawidłowo wykorzystane. 
Jak wynika z przeprowadzonej kontroli, 
tylko niepełne 2 ha nie są należycie za­
gospodarowane.

W ubiegłym roku skupiono 77 ton zbo­
ża. Plan skupu na rok bieżący wynosi 
400 ton. Czy realny? Na razie wiadomo, 
po zakończeniu zbioru jęczmienia ozime­
go, że jest go mniej niż w zeszłym. Rów-: 

Sq jeszcze miejsca na półkolonii I 

„Przyjdź do nas- 
zabawimy się.razem11

FLJ ymi słowami wita napis na drzwiach wejściowych do 
Szkoły Podstawowej im. Żeromskiego. Tutaj właśnie, na 
osiedlu Szklane Domy urządzono półkolonię dla dzieci w 

wieku od siedmiu do czternastu lat Dobiegł końca pierwszy 
turnus. Czy udany?

„Bardzo udany — mówi mgr JÓZEFA JANCASZEK. dy­
rektor szkoły. — W dużym stopniu, za sprawą pięknej pogody. 
Dzięki niej można było spędzać czas głównie poza budyn­
kiem. Wycieczki, spacery, to dla dzieci najatrakcyjniejsze 
formy wakacyjnego wypoczynku”.

Oczywiście nic nie zastąpi dzieciom wyjazdu na świeże 
powietrze, z dala od miasta. Ale jeśli tak się składa, że nie 
mogą wyjechać, jeśli rodzice pracują, zaś im pozostaje nu­
dzić się w pustym mieszkaniu, bądź snuć pod blokiem? 
Wtedy weselej i bezpieczniej na półkolonii. Za- 792 złote, 
mają zapewnione trzy posiłki: śniadanie, obiad, podwieczo­
rek, opiekę wychowawców, towarzystwo rówieśników i mnó­
stwo interesujących imprez rekreacyjnych.

A oto, jak upłynął pierwszy turnus na półkolonii. Notabe­
ne wszystkie wydarzenia odnotowane są w kronice, którą 
zatytułowano „Zuch na 5”. Najpierw wybrano samorząd. Po­
tem mali kronikarze donoszą o wycieczkach, spacerach, za­
bawach, konkursach, seansach filmowych. Wszytko to pod 
opieką dwóch młodych wychowawczyń: Małgorzaty Kaczor 
i Ewy Kotnis.

Zorganizowano trzy dłuższe wycieczki: do Ojcrwa, Niepo­

łomic i na Zarabie. Autobusy udostępnił Kombinat HiL. 
Odbyła się wyprawa do Krakowa: zwiedzanie Wawelu, spot­
kanie, ze smokiem nad Wisłą, rzut oka na niektóre zabytki. 
Urządzano spacery nad nowohucki zalew. Była także wy­
cieczka do Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Czyżynach. 
Grupka dzieci pojechała któregoś dnia zbierać maliny w 
Wadowie. Podjadły przy okazji owoców i zarobiły- na 3 
lody. 1

Dwa razy w tygodniu dzieci chodziły do kina. Wstęp bez­
płatny. Kombinat HiL umożliwił im korzystanie z filmów 
wyświetlanych w Zakładowym Domu Kultury. Obejrzały m. 
in. „Złotorogiego jelenia", „Awanturę o Basię”, „Dzieci 
wśród piratów”, .Wodza Indian”, „Zezowate szczęście”, „Sza­
tana z siódmej klasy”. Były również w Teatrze Ludowym na 
sztuce „Sierotka Marysia i krasnoludki”.

W świetlicy szkoły znajduje się telewizor kolorowy, mo­
gły więc oglądać teleranki. Prócz tego miały do dyspozycji, 
adapter, magnetofon i pianino. Różne gry świetlicowe: war­
caby, szachy, układanki. Kto chciał, mógł sobie czytać książ­
ki. Urządzano zabawy na boisku szkolnym. Chłopcy grali w 
piłkę, dziewczynki bawiły się skakankami. Dziewczynki 
chętnie urządzały teatrzyk lalkowy. Układały teksty i wy­
stawiały własne „sztuki”.

Z okazji 22 Lipca Zarząd Ogniska TKKF „Lider” przygo­
tował imprezę sportowo-rekreacyjną. Dzieci brały udział w 
takich konkurencjach jak rzut lotką do tarczy, podnoszenie 
ciężarków, slalom rowerkowy, wyścig kolarski, rzut do kosza 
i mały maraton. Były atrakcyjne nagrody i dyplomy uzna­
nia.

W sumie dzieci są zadowolone (tak wynika z ich wypo­
wiedzi), a rodzice szczęśliwi, że zapewniono im opieką za­
bawę i jedzenie. Dziewięcioro półkolonistów pozostaje na dru­
gi turnus. Ten także zapowiada się atrakcyjnie- Są jeszcze 
wolne miejspa. Wystarczy wziąć ze szkoły dziecka kartę u- 
czestnictwa, wpłacić 792 złote, a będzie mogło spędzić sier­
pień na półkolonii. R. JAROCKA-NOWAK

nież pierwszy pokos traw dał mniejszy 
plon. Bardzo pomyślnie przedstawia się 
natomiast produkcja warzyw. Na zapla­
nowane 150 ton producenci dostarczyli 
do punktów skupu 277 ton. Spada pogło­
wie bydła.

Sprawy mieszkaniowe. Na własny dach 
nad głową czeka ponad 14 tysięcy osób. 
Za jakiś czas problem rozwiążą częścio­
wo trzy nowo powstałe zakładowe spół­
dzielnie mieszkaniowe. W minimalnym 
stopniu może go rozwiązać rozwijające 
się, choć powoli, budownictwo jednoro­
dzinne. Najbardziej obecnie realne, choć 
utrudnione nieżyciowymi przepisami lo­
kalowymi jest odzyskiwanie mieszkań, 
których użytkownicy posiadają więcej 
niż jedno. Ponadto — odzyskiwanie pu­
stostanów, adaptacji pralni, suszarni 
i strychów. Przeznacza się również na 
cele mieszkalne dla młodych rodzin nie 
w pełni wykorzystane hotele robotnicze. 
I tak w HiL wygospodarowano 85 po­
mieszczeń, w HPR — 30, w gUS „Budo- 
stal—10” — 42.

A oto, co zrobił i zrobi Wydział Hand­
lu dla poprawy zaopatrzenia i usprawnie­
nia zakupów. Przesunięto 60 pracowni­
ków do sklepów o największym ruchu, 

^głównie mięsno-wędliniarskich. Urucno- 
miono w wolne soboty 33 proc, sklepów 
ogólno-spożywczych, wszystkie nabiałowe, 
piekarnicze, mięsno-wędliniarskie, ' 50 
proc. warzywniczo-owocarskich i całą
sieć drobnodetaliczną. Wprowadzono
sprzedaż mięsa i wędlin w kioskach i bu­
fetach przyzakładowych, tam oczywiście, 
gdzie nie ma przeciwskazań sanitarnych. 
Wszystkie sklepy branży warzywniczo- 
owocarskiej są uprawnione do skupu wa­
rzyw i owoców bezpośrednio od działko- 
wiczów. Rozwinięto skup i sprzedaż ko­

misową rzeczy używanych oraz pochodze­
nia zagranicznego. W osiedlu Uroczym u- 
ruchomiono punkt skupu makulatury
1 szmat na wymianę za różnego rodzaju 
artykuły przemysłowe. Do końca roku 
powstanie podobny w osiedlu Teatral­
nym. Z myślą o sezonie jesienno-zimo­
wym zorganizowane zostaną 3 kiermasze 
oraz wprowadzona zostanie sprzedaż pół- 
hurtowa w wytypowanych placówkach 
handlowych.
Walka ze spekulacją. W I półroczu prze­
prowadzono 82 kontrole placówek handlo­
wych, usługowych i gastronomicznych. 
Stwierdzono wiele nieprawidłowości. 14 
spraw zakończyło się wyrokiem sądowym, 
17 skierowano do Prokuratury Rejonowej, 
7 do Kolegium ds. Wykroczeń, a 31 osób 
ukarano mandatami.

Szkolnictwo. Budowane są dwie szkoły. 
O jednej, na Lotnisku—Północ, wiadomo, 
że ruszy od 1 września. Czy uda się to 
samo w przypadku szkoły w os. Piastów? 
W osiedlach rolniczych: Kościelniki, Wo­
lka, Lubocza dzieci wracają do własnych 
szkół. Z przedszkolami nie powinno być 
w tym roku kłopotów. Powstały mini- 
przedszkola, sporo matek przebywa na 
urlopach wychowawczych, a ponadto mó­
wi się o pozostawieniu dzieci w żłobkach 
do 4-go roku życia. Przybyły Oświacie
2 żłobki: w os. Stalowym i Uroczym.

Jak wygląda budżet roczny? Zamyka 
się obecnie kwotą prawie 900 min zł- 
Z tego dochody własne dzielnicy wynoszą 
80 proc-, a pozostałe 20 proc, to dotacja 
wyrównawcza z budżetu m. Krakowa. 
Realizacja planu zarówno po stronie do­
chodów jak i wydatków przebiega pra­
widłowo. ■»

Reasumując, przedsięwzięcia na rzecz 
mieszkańców Dzielnicy przebiegają na 
ogół prawidłowo. Niektórych spraw nie 
sposób na razie do końca załatwić (np. 
kłopoty materiałowe w budownictwie) 
ale czynione są wszelkie starania, aby 
choć częściowo zmniejszyć uciążliwości 
życia codziennego. (ron)

Wakacyjny rekonesans
(Dokończenie ze str. 1) 

wychowawczyń. A co dzieci robią w dni 
deszczowe? W obiekcie kolonii jest sala 
gimnastyczna i widowiskowa. Organizo­
wane są gry sportowe, wyświetlane fil­
my oraz cieszące się dużą popularnością 
„dyskoteki”. W każdym turnusie dzieci 
są w teatrze „Banialuka”. Dyrekcja te­
atru zawozi autobusem dzieci do teatru, 
a po spektaklu jest godzinna wycieczka 
po Bielsku-Białej i okolicach.

Wszystkich rodziców interesuje wyży­
wienie. Szefowa kuchni, pani Maria Gru­
szka wraz z młodym personelem pomoc­
niczym przygotowuje 4 posiłki dzienr.ie. 
Jak twierdzą same dzieci, m. in. Basia 
Madejska, Renata Mzyk, Renata Sendor, 
Ewa Wcześniak, Małgosia Toner — je­
dzenie jest smaczne i obfite.

Tyle o kolonii, na której wg mnie są 
warunki bardzo dobre i należą się duże 
słowa uznania dla organizatorów i opie­
kunów.

Następnym etapem naszej podróży by­
ły wczasy w Węgierskiej Górce i Szczyr­
ku. Warunki w jakich odpoczywają hut­
nicy wraz z rodzinami w Węgierskiej 
Górce są wg oceny samych wczasowiczów 
bardzo dobre. Kuchnia prowadzona jest 
przez panią Władysławę Dziedzic wspól­
nie z córkami Lidią Krestia i Haliną* 
Kania. Pani Władysława Dziedzic prowa­
dzi wyżywienie dla wczasowiczów od 14 
lat. Opinia o przygotowywanych przt-z 
nią posiłkach jest pozytywna. Dania są 
smaczne, urozmaicone, podane czysto« 
często na stole — ciasta własnego wypie­
ku.

Kwatery, w których mieszkają wczaso­
wicze są komfortowe (łazienka z zimną 
i ciepłą wodą), pokoje bardzo czyste, wy­
godne. W Węgierskiej Górce jest możli­
wość kąpieli w rzece, gdzie woda jest 
bardzo czysta. Są wczasowicze, którzy od 
kilku lat jeżdżą do tej miejscowości, 
twierdząc, że najlepiej odpoczywają wła­
śnie tutaj.

Co do Szczyrku, gdzie również w kwa­
terach prywatnych o wysokim stand-r- 
cie odpoczywają pracownicy Kombinatu, 
były zastrzeżenia tylko do WPT „Bes­
kid”, dotyczące braku informacji o or­
ganizowanych imprezach kulturalnych i 
wycieczkach. Jak mi wiadomo pan Leon 
Banaś o Ośrodka Wczasów i Kolonii prze­
prowadził rozmowę z kierownictwem 
WPT „Beskidy” w celu zlikwidv.v-.nia 

-zaistniałych niedomagać.
L. JASIEWICZ

Na basenie dużo radości w upalny 
dzień. (O 25-lechr TKKF czytaj'-e na
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O25-letniej działalności 
TKKF w dzielnicy No­
wa Huta rozmawiamy z 

przewodniczącym ZD TKKF, 
długoletnim działaczem sportu 
i rekreacji w Kombinacie 
HiL i dzielnicy, WITOLDEM 
SI L M Ą.

— 25 lat te kawał czasu. 
Czy sam masz też taki staż 
działalności w Towarzystwie?

— Nie. Działam dokładnie 
od roku 1962, a więc 20 lat. 
Przez 3 kadencje byłem wice­
prezesem Zarządu Wojewódz­
kiego TKKF w Krakowie, 
pełniąc jednocześnie funkcję 
wiceprezesa Zarządu Fabry­
cznego TKKF w HiL (za cza­
sów Bogdana Szczepki, któ­
rego uważam za swego wy­
chowawcę w działalności spo­
łecznej). Prezesem Zarządu 
Dzielnicowego w Nowej Hucie 
jestem od 1973 roku.

— Domyślam się. że byłeś 
•rganizatorem setek różnych 
imprez, zawodów, turniejów, 
spartakiad. Czy mógłbyś po­
wiedzieć o ważniejszych ini­
cjatywach i ciekawszych ak­
cjach w Nowej Hucie?

— Imprez rzeczywiście było 
dużo, chyba ponad setka, tru­
dno o wszystkich pamiętać. 
Do najciekawszych należały 
teleturnieje sportowo-rekrea­
cyjne rozgrywane między za­
przyjaźnionymi hutami, a 
szczególnie między Kombina­
tem HiL a Hutą „Batory*’. 
Transmitowała je telewizja. 
Zawsze wygrywaliśmy tak, że 
hutnikom z „Batorego” nie 
chciało się już więcej stawać 
z nami w szranki.

Z Zarządem Dzielnicowym 
organizujemy co roku sparta­
kiadę dzielnicową dla wszyst­
kich zakładów pracy oraz og­
nisk statutowych. Obecna spar­
takiadą jest już ósmą z kolei. 
Rozgrywamy ją w 9 konkuren­
cjach. Zakończenie i wręczenie

Miłe z pożytecznym:

ZABAWA
Ę-

pucharu Naczelnika Dzielnicy 
przewidziane jest w grudniu. 
Najlepsze wyniki uzyskują ta­
kie przedsiębiorstwa i instytu­
cje jak: Elektronu» tai N. Hu­
ta, Szkoła Chorążych Pożarnic­
twa, Montin, MPO. Z ognisk 
TKKF — najlepsze są: „Relaks” 
(najstarsze ognisko TKKF w 
dzielnicy, również obchodzące 
25-locie, prezes — Bohdan 
Gądek), „Apollo” — działające 
aktywnie przy Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Hutnik”, „Leader” 
— przy Komitecie Osiedlowym 
Centrum B.

— Myślę, ie nie tylko to 
macie do zanotowania w do­
tychczasowej historii. Jakie 
jeszcze imprezy organizuje­
cie?

— Do tradycji należy orga­
nizowanie przez nas dzielni­
cowych biegów przełajowych, 
turniejów półki siatkowej, po­
kazów kulturystycznych (or­
ganizujemy je zwykle w sali 
teatralnej HiL i nad Zale­
wem). konkursów hotelowych 
o puchar „Trybuny Ludu” (w 
ub. r. N. Huta zajęła I miej­
sce w Polsce). Działalność 
programową opieramy o cało­
roczny harmonogram imprez 
rekreacyjno-sportowych, któ­
rych w bieżącym roku będzie 
ogółem ok. 30.

— Organizowanie tylu im­
prez, propagowanie czynnego 
wypoczynku po pracy, szuka­

nie nowych form rekreacji, 
wymaga pracy szerokiego ak­
tywu społecznego. Kogo i 
działaczy TKKF mógłbyś wy­
mienić i wyróżnić aa systema­
tyczną pracę społeczną na 
rzecz mieszkańców Nowej 
Huty?

W okresie 25-lecią działal­
ności naszego Towarzystwa 
wyróżniło się wielu działa­
czy, wymienię tylko niektó­
rych, najbardziej zasłużonych. 
Są to: Maria Muszak, Maria 
Domańska i Danuta Kliko- 
wicz z ogniska „Apollo” — 
znakomite kometkarki a sła­
wię ogólnopolskiej, wcześniej 
wspomniany Bohdan Gądek — 
prezes ogniska „Relaks”, 
Stanisław Grochowski — były 
prezes ZD TKKF. Wiktor 
Przybyło — były prezes ogni­
ska ..Fafik” w os. Centrum D 
(wybudował z mieszkańcami 
osiedla w czynie społecznym 
lodowisko, utworzył świetlicę 
i wypożyczalnię sprzętu spor­
towo-turystycznego), Arka­
diusz Keller — mój poprzed­
nik w ZD TKKF organizator 
wielu imprez sportowych na 
terenie Nowej Huty i Kombi­
natu HiL. Nie można pominąć 
Leszka Tytki — długoletniego 
działacza* TKKF Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Hutnik” — 
pracownika Budostalu-3, Bo­
gdana Szmidy — działacza o- 
gniska TKKF „Jagiellońskie”

i ZD TKKF, Jana Urbańskie­
go — prezesa ogniska .Jagiel­
lońskie”.

— A jak kształtuje się 
współpraca dwóch TKKF-ow- 
skich potentatów — myślę • 
dzielnicy Nowa Huta i Kom­
binacie HiL?

— Oba te zarządy są istot­
nie najaktywniejsze w Kra­
kowie, przodują w działalnoś­
ci organizacyjnej i imprezo­
wej. Łączy nas wieloletnia, 
przyjacielska współpraca. Od­
bywają się wspólne imprezy 
rekreacyjno-sportowe, dla 
przykładu: turnieje piłki siat­
kowej. kometki, tenisa stoło­
wego, piłki nożnej i inne 
Często obradujemy w składzie 
obu prezydiów, ustalając kie­
runki naszej działalności ! 
współpracy.

Szczególnie w ostatnim *- 
kresie współpraca nasza jesz­
cze bardziej się zacieśniła, a 
stało się to za sprawą dobre­
go partnera w pracy, prezesa 
ZF TKKF w Kombinacie HiL 
Kazimierza Chrzanowskiego.

— A co zamierzacie wpro­
wadzić nowego do waszej 
działalności? Jakie macie pla­
ny na najbliższą przyszłość?

— Marzy nam się wszyst­
kim wybudowanie, nareszcie, 
ośrodka rekreacyjno-sporto­
wego z prawdziwego zdarze­
nia który służyłby młodzieży

! wszystkim mieszkańcom na­
szej dzielnicy. Ośrodek taki 
miał powstać już dawno, jed­
nak realizację jego budowy 
wstrzymano z wiadomych 
względów. Mogę wyrazić tyl­
ko zawiedzenie działaczy 
TKKF i ich rozczarowanie...

Były gotowe plany, mieliś­
my zapewnioną pcmoc zakła­
dów pracy, a nie zostało to 
jednak wszystko wykorzysta­
ne.

Nie daje mi też spokoju t- 
dea założenia w dzielnicy wy­
pożyczalni sprzętu sportowe­
go, rekreacyjnego i turystycz­
nego. Bardzo bym chcial, aby 
doczekała się realizacji, bo­
wiem potrzeba istnienia takiej 
wypożyczalni jest ogromna.

Na dziś, najważniejsze jest 
dla nas udostępnienie obiek­
tów sportowych szkół i klu­
bów na działalność rekreacyj­
ną. Mimo uchwal władz i u- 
staleń w tej sprawie, sytuacja 
nie jest dobra. Tylko kilka 
szkół na terenie dzielnicy w 
dostęnnia nam swe obiektyw 
ale raczej na zasadzie kole­
żeńskich układów niż obowi^ 
zfcu.

— Z okazji XXV-lecia 
TKKF otrzymaliście na pew­
no dużo życzeń i gratulacji 
(dołączamy do nich i nasze). 
A czego najbardziej życzy ju­
bilat sam sobie?

— Aby władze dzielnicy 
przydzieliły bodaj skromny lo­
kal dla ZD TKKF, bo dziś 
jesteśmy zupełnie bez dachu 
nad głową i nie mamy się 
gdzie podziać z naszymi pu­
charami i innymi sportowymi 
trofeami, nie mówiąc już o 
majątku Towarzystwa.

— Myślę, że uda się to ja­
koś załatwić i lokal dla jubi­
lata jednak się znajdzie!

Rozmawiał:
JERZY DANEK
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\ Ą / ruchliwym Klubie „Trzeźwość” odbyło się kolejne spotkanie; 
yy tym razem z udziałem ordynatora Oddziału Odwykowego 

Szpitala im. Babińskiego dr Mariana Miki oraz dziennikarki 
z „Echa Krakowa’“ red. Marii Michalikowej. Główny temat spotka­
nia — projekt nowej ustawy antyalkoholowej.

Chorego się leczy a nie bije
Projekt budzi uzasadnione protesty. 

Najeżony jest sankcjami, ma więc wy­
raża e represyjny charakter. Nie od­
różnia się pijaków od ludzi chorych, 
czyli uzależnionych od alkoholu. Od 
strony medycznej nie wiele można 
w projekcie wyczytać. Prawdopodobnie 
z lekarzami w ogóle nie konsultowano 
się, a trudno mówić ślepemu o kolo­
rach. Znajomość zagadnienia żadna.

Ponadto — w projekcie n:e wszystko 
załatwiono do końca. Czytamy w nim 
enigmatyczne stwierdzenia, że to i to 
uregulowane zostanie oddzielnym za­
rządzeniem. Jakim i kiedy, tego nie 
wiadomo.

Mieliśmy niezłą ustawę z roku 1959. 
Cóż z tego, jeżeli nie była realizowa­
na, ba, nawet warunków do jej reali­
zacji nie stworzono. A są kraje, gdzie 
nie ma żadnych ustaw antyalkoholo­
wych, a jednak w kierunku zwalcza­
nia tej groźnej plagi coś się robi. 
Nawet dużo, jak chociażby w przypad­
ku Jugosławii.

Jednym słowem — przymus i res­
trykcje nie są drogami do zwalczania 
choroby alkoholowej. Administracyjny 
nakaz i formalizm w żadnej, dziedzinie 
życia nie przyniosły spodziewanycn 
ei stów, a najczęściej tylko szkody. A 
ustawa ma sens tylko wtedy, jeżeli 
jest wykonalna.

Zaczynać od szkół!
Wiadomo powszechnie i nie trzeba 

być wcale specjalistą aby to rozumieć, 
że profilaktyka i świadomość skutków 
są jedynymi środkami do celu: do ogra­
niczania nałogu, do eliminowania tej 
strasznej choroby, jaką jest uzależnie­
nie od alkoholu. Ale zaczynać trzeba 
wcześnie. Nie wtedy, gdy mamy już 
nóż na gardle.

«.estety rozpija się już młodzież 
szkół średnich, a nawet podstawowych. 
Od rzemyczka do koziczka. W tej sy­
tuacji jak najbardziej celowe jest 
uświadamianie uczniów w tym wzglę- 
ozie. na przykład na lekcjach wycho­
wania obywatelskiego. Próby są, 
owszem. Przychodzą do średnich szkół 
panowie z TWP i... ględzą, nudzą, nie 
ubliżając bynajmniej temu szacownemu 
towarzystwu. A hasła do młodzieży 
nie docierają, działa natomiast znako­

micie żywy przykład. I tu pole do po­
pisu dla ludzi, którzy przeszli tę strasz­
ną chorobę, są od lat abstynentami, 
znają zagadnienie dogłębnie, bo z 
autopsji Są chętni do pomocy, jeżeli 
tylko szkoły ich zaproszą. Wystarczy 
zgłosić zapotrzebowanie do Klubu 
„Trzeźwość” w os. Ogrodowym.

Klub ma już zresztą pewne doświad­
czenia. Gościł u siebie uczniów 
z dwóch szkół nowohuckich — Tech­

Nad projektem nowej ustawy antyalkoholowej

Szansa czy krok wstecz?
DANUTA RYBARCZYK

nikum Elektrycznego i Szkoły Pracow­
ników Socjalnych. Przyszli z nauczy­
cielami i mieli mądre lekcje poglądo­
we. Przemawia do wyobraźni żywy 
przykład, to jest jedyny argument dla 
młodzieży.

Fikcyjne komisje
Komisje spcleczno-lekarskie również 

pozostawiają wiele do życzenia. Zda­
rza się, że siedzą w nich panowie... z 
czerwonymi nosami, którzy sami po­
winni szukać pomocy, a nie udzielać jej 
innym. W komisjach, oprócz lekarza 
znającego zagadnienie dogłębnie, powin­
ni s.ę znaleźć psycholodzy, pedagodzy, 
asystenci socjalni a również ludzie le­
czeni kiedyś, którzy są świetnie 
zorientowani w przyczynach i skut­
kach uzależnienia alkoholowego. Taki 
skład komisji może wiele pomóc. Na 
marginesie — chyba nie wszyscy wie­
dzą, że wynagrodzenie członków ko­
misji społeczr.o-lekarskich wyraża się 
zawrotnymi kwotami: 53 zł dla prze­
wodniczącego i 27 zł dla członka ko­
misji. Bez komentarzy.

Obojętność w zakładach 
pracy

Na trzy południowe województwa 
przypadają zaledwie dwa zakłady pra­
cy, którym rzeczywiście zależy na le­
czeniu pracowników. W innych idzie 

się po najmniejszej linii oporu. Pijesz, 
wylatujesz z pracy. Obojętne czy jesteś 
tylko pijakiem czy człowiekiem cho­
rym. Tego nikt nie docieka, aby przy­
padkiem nie mieć kłopotu i dodatko­
wej pracy. Pomóc człowiekowi? A cóż 
to obchodzi tych, którzy sami od kie­
liszka nie stronią. Często bywa i tak, że 
patrzy się przez palce na nadużywanie 
przez ludzi alkoholu, nawet w pracy. 
Sprawa jest jasna. Jeżeli pijesz ra- 
razem z mistrzem czy kierownikiem, 
zawsze znajdziesz w nich obrońców.

Tak więc do rzadkości należy kie­
rowanie pracowników do komisji 
społeczno-lekarskiej. Zakłady pracy 
nie współdziałają w tym wielkim wy­
siłku garstki (dosłownie!) ludzi, którzy 

chcą coś zmienić, chcą widzieć spo­
łeczeństwo trzeźwe. Tylko takie spo­
łeczeństwo jest w stanie dokonać rze­
czy wielkich, a przynajmniej dobrze 
pracować na co dzień. Aż dziw, że tak 
mało ludzi to rozumie!

I jeszcze jedno. Pracownik, po lecze­
niu na oddziale odwykowym, prze­
ważnie wraca do dawnego miejsca pra­
cy. Jak tu jest przyjmowany? Aż 
przykro o tym pisać, ale jego koledzy, 
współtowarzysze a czasem i przełoże­
ni, witają go kpiną i docinkami. Nie 
pomagają a utrudniają dalszą pracę. 
Nie są w stanic zrozumieć, że każdego 
może spotkać choroba, że życzliwość i 
serce po powrocie ze -szpitala są wa­
runkiem pomyślnego przebiegu okresu 
rekonwalescencji.

Hotel siedliskiem 
pijaństwa

Niech się nie obrażają pracownicy 
hoteli robotniczych, że skieruję w 
ich kierunku nieco gorzkich słów. Po­
wszechnym zjawiskiem jest bowiem 
picie alkoholu w hotelowych pokojach, 
chociaż regulamin tego zabrania. I 
znów patrzy się na te fakty przez pal­
ce. Regulamin sobie, życie sobie. Nic też 
dziwnego, że dochodzi do gorszących 
burd, z której jedną opisujemy dziś 
w kronice milicyjnej.

Opowiadał pewien mieszkaniec ho­
telu pracowniczego, że z kolegami mie- 

îî „pokój bezalkoholowy”. Nie chcieK 
pić i zdawałoby się, że kierowmetwo 
hotelu powinno być z takich lokato­
rów wielce zadowolone. Nic z tegoj 
Kierowniczka nie mogła ścierpieć ab­
stynentów, dokwaterowała im pijacz­
ków i wszystko diabli wzięli. Pogrąży» 
la ludzi, którzy tyle wysiłku włożyli w 
to, aby nie pić.

A co właściwie grozi za łamanie re-i 
gulaminu? Chyba nic. Obowiązuje za­
sada niebieskich ptaszków: „przepisy 
są po to, aby je omijać”. Błędne 
koło się zamyka. Pracownicy hotelowi 
nie wypełniają swych obowiązków a 
zakwaterowani nic sobie nie robią 
z regulaminu. Śmieją się w nos hote­
lowym i piją na umór. Ciekawe, jak 
też wygląda ich praca w zakładzie?

Wbrew oponentom — 
najważniejsze są kluby

Kluby abstynentów skupiają ludzi, 
którzy potrafili zwyciężyć samych sie­
bie. Znaleźli pomoc u iekarza, konty­
nuują abstynencję właś.nie w klubach 
Jak stwierdził dr Mika, jedynym god­
nym naśladowania klubem w Polsce 
południowej jest nasz, nowohucki Klub 
„Trzeźwość”, który mimo wielu zakrę­
tów, nadal prowadzi swą działalność. 
Ma wyniki i tó się liczy.

Niektórzy działacze twierdzą, że 
człowiekowi dotkniętemu chorobą 
alkoholową nic już nie pomoże i nie 
warto się nim zajmować. Czyżby? Fak­
ty zaprzeczają temu bardzo wyraźnie. 
Leczenie na oddziale odwykowym jest 
ogromnym przeżyciem, ale farmakolo­
gia cudów nie czyni. Ńie mą lekarstwa 
dla tych, którzy po prostu nić chcą być 
zdrowi. Konieczne jest więc zrozumie­
nie groźby uzależnienia od alkoholu 
i skutków choroby. Rozbicie rodzin, 
wynoszenie z domu rzeczy, które moż­
na spieniężyć, aby zakupić wódkę, nie 
rzadko maltretowanie żon, matek i 
dzieci. Człowiek, który nie chce pow­
tórzyć nieszczęścia w rodzinie, z pew­
nością do nałogu, do choroby nie po­
wróci. Przyjdzie natomiast do swo­
jego klubu, gdzie znajdzie w każdej 
chwili pomoc i zrozumienie. Znajdzie 
zdrową rozrywkę, w miejsce wysiady­
wania w oparach knajpy.

Można mnożyć przypadki, gdy po 
leczeniu człowiek potrafił uzupełnić 
wykształcenie średnie, a nawet ukoń­
czyć studia wyższe. Gdyby nadal tkwił 
w uzależnieniu alkoholowym, jego ży­
cie i życie jego najbliższych byłoby 
przekreślone. Czy warto więc ryzyko­
wać?

Szkoda jedynie, że istnieje tak luź­
na, że prawie żadna współpraca Spo- 

(Dokończenie na s. 8)
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MŁODYCH I

Niedawno obradowało IX
Plenum KC PZPR, którego 
głównym tematem były pro­

blemy młodego pokolenio. Przy­
gotowania do niego były długie 
i szczegółowe. W naszym Kom­
binacie (pisaliśmy o tym wielo­
krotnie) odbyło sig wiele dysku­
sji. spotkań. Z obradami KC 
młodzież wiqzala wielkie na­
dzieje. Jakie sq dziś, gdy znamy 
przebieg dyskusji I uchwałę, 
opinie aktywu młodzieżowego? 
Mówią Mirosław Myszkowski *• 
przew. ZZ ZSMP w Z8 i Marian 
Zmwner - przew. ZZ ZSMP w TE

— Nie oczekiwano cudów. Większość 
ustaleń plenum to sprawy ciągnące Mg 
ad lat, po stokroć przedyskutowane. 
Teraz trzeba je realizować konsekwent­
nie. W trudnej sytuacji kraju nie moż­
na się dziwić, że nikt nie jest w stanie 
obiecać, kiedy np. rozwiąże się sprawy 
budownictwa. Jeśli jestem przy tym 
temacie: brakło mi takich konkretów 
jak wskazanie najsłabszych punktów 
budownictwa i stwierdzenie kiedy i jak 
będzie się te słabości usuwać.

— W latach 7». mówiliśmy i wskazy­
wali wiele spraw do załatwienia, jak 
ehoćby to budownictwo, infrastrukturą. 

Mówiono i nic. Wszystko to się spię­
trzyło tak, że teraz nie wiadomo od 
czego zacząć. Dlatego chyba obserwu­
jemy cisz? na zebraniach, młodzież 
czeka na działanie. Nagadaliśmy się 
dosyć, teraz trzeba to wszystko o czym 
mówiono zacząć realizować. Dobra 
strona plenum, to wnikliwe i rzetelne 
przedstawienie sytuacji. Teraz potrzeb­
ne są jeszcze konkretne decyzje rządo­
we.

— Jeszcze o budownictwie. Klepie się 
ZSMP po ramieniu za podjęcie sprawy 
budownictwa. Ale tu wyłania się nowy 
problem. Możemy budować tylko dla 
ludzi dobrze sytuowanych. Mieszkanie 
kosztuje ok. 1,5 min złotych. Na „wej-

Po DC Plenum KC PZPR

Od czego 
zacząć?

fcta" trzeba mieć 300 tys. Miody czło­
wiek, który nie ma bogatego tatusia 
jest bez szans. Jeszcze do tego kredyt 
oprocentowany w wysokości 4 proc. Ta 
zarżnięcie się na trzydzieści lat.’ Niby 
jest coś, ale nie do wzięcia.

— Co pozytywne, to dopuszczenie 
młodzieży do decydowania. To bardzo 
ważna sprawa. Młody człowiek nie zaw­
sze jest dobrze przygotowany do podej­
mowania decyzji, ale on się przy star­
szych uczy, ma szansę się pokazać i 
zawsze jednak jakiś tam głoe młodzie­
ży dociera i jest brany pod uwagę.

— Plenum zapewniło instytucjonalne 
gwarancje udziału młodzieży we wła­
dztwie.

— Nasza dyrekcja nie czekała Z taki­
mi decyzjami do plenum.

— Co teraz jest najważniejsze, ta 

wzajemne zaufanie decydentów i wyko­
nawców od najwyższych władz po 
szczebel najniższy. Nigdy nie pozbę­
dzie my się ryzyka przy decyzjach. Ale 
bez zajemnego zaufania poprawa sy­
tuacji będzie się posuwała w ślima­
czym tempie.

— Do tego, by było zaufanie trzeba 
więcej szczerości w dialogu władza — 
społeczeństwo. Jeśli coś nie idzie, albo 
idzie ile, niekoniecznie trzeba uzasad­
niać „obiektywnymi przyczynami"’.

— Chyba za mało mówiło się na ple­
num o roli nauki, o potrzebie zrozu­
mienia przez młodzież, że opłaci się u- 
czyć. Oczywiście, nie chodzi o czysty 
werbalizm. Jeśli inżynier po stażu za­
rabia 4,5 tys. a robotnik młodszy o pięć 
lat ma po stożn 6—7 tys., to słowa 
tu nic nie zmienią.

— Temat jest szerszy. To sprawa 
twórczości technicznej, wykorzystania 
wiedzy. Nie ma motywacji do doskona­
lenia. Jer U inżynier przez pięć lat bę­
dzie mistrzem, to przestanie być w tym 
czasie inżynierem. Szkoda zresztą pie­
niędzy na jego kształcenie, technik mo­
że być no jepo miejscu nie gorszy.

— Są już jednak pierwsze objawy 
nowego myślenia o produkcji. Zresztą 
i w referacie obiecano, że ludzie nie 
sprawdzający się będą musiełi żegnać 
eiepte posady. Kto jest kiep to niech 
sam odejdzie, a jak nie potrafi i tego, 
to trzeba wyrzucić go za kołnierz. Wte­
dy i ci, kompetentni, będą się bardziej 
starać.

— Próby, może jeszcze drobne, two­
rzenia mechanizmów ocen przydatności 
ludzi zaczyna się obserwować przy re­
formie. Dotychczas działał tu czysty 
przypadek i znajomości.

— To są wszystko sprawy i młodych 
< starszych. Ale tak już jest. Podobnie 
jak z problemem mieszkaniowym. 
Traktowany jest jako sprawa przede 
wszystkim młodzieży. Czterdziestolatek 
bez mieszkania, a przecież takich nie 
brak, a konieczności jest dłużej ..mio­
dy". notował (nowi

PROROKUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 16.00 i 19.00 „Znachor” 
część 112, prod. poi. od 12 lat, na­
stępny program: godz. 15.43, 18.00 i
20.15 „Zemsta po Latach" prod. kana­
dyjskiej, ód 15 lat

ŚWIT mała sala do 4 sierpnia br. 
godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Zaułek Dzie­
wic" prod. meksykańskiej, od 15 lat, 
w pozostałe dni mała sala nieczynna.

ŚWIATOWID od 29 do 31 bm. godz. 
16.00 „Skrzydełko czy nóżka” prod. 
franc. b/o, godz. 18.00 i 20.15 „Odraża­
jący, brudni, ŻH" prod. włoskiej, od 
18 lat. od 1 sierpnia br. godz. ’.5.45 
Jłolercoaster" peod. USA, od 15 lat, 
godz. 18.00 i 20.15 „Odrażający, brud­
ni, ŻH”.

ŚWIATOWID mała sala od 1 do 5 
sierpnia br. godz. 13.00, 17.15 i 19.30 
„śmiertelny pościg” prod. francuskiej, 
od t3 lat, od 8 do 9 sierpnia br. godz 
15.00, 17.15 i 19.30 „Idealna para”
prod. USA, od 15 lat

SFINKS od 29 bm. do 3 sierpnia br. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Lawina"
prod. USA, od 15 lat

TEATR LUDOWY nieczynny (przer­
wa urlopowa).

KLUBY
MPiK Plae Centralny — środa 4 

sierpnia, godz. 17.30 cotygodniowy 
film dla młodzieży.

MŁODYCH ZSMP os. Młodości 1 — 
piątek 30 bm. Porady psychologa. Nie­
dziela 1 sierpnia od godz. 18.00 do 
22.00 — dyskoteka; Wtorek 3 sierpnia 
br. godz. 18.00 do 20.00 — spotkanie 
Młodzieżowej Agencji Fotograficznej; 
Czwartek 5 sierpnia br. godz. 18.00 do 
20.00 — Klub Młodego Turysty „Dy- 
marki”.

Szasta czy krok wstecz?
(DokeóeaeiMO 1» I. t)

tocznego Komitatu Przeciwalkoholo­
wego z klubami, a konkretnie idzie nd 
• nasz klub nowohucki. Dzięki ogrom­
nej życzliwości i zrozumieniu tych 
Opraw mgr Anny Siatkowskiej, b. kie­
rownika wydziału kultury w Nowej 
Hucie, klub „Trzeźwość" jest dotowa­
ny właśnie przez ten wydział, jako 
chyba jedyny w kraju. Posiada piękny 
lokal, w którym odbywają się cieka­
wa spotkania, zajęcia psychoterapeu­
tyczne, trwają dyskusje. Jest tu tele­
wizor i gry towarzyskie, można się na­
pić kawy czy herbaty, posiedzieć w 
każdy wieczór w gronie bliskich so­
bie ludzi, porozmawiać. Czyż trzeba 
więcej, aby żyć normalnie, aby po 
pracy znaleźć godziwą rozrywkę, aby 
wypełnić wolny czas, który dawniej 
był koszmarem?

Myśl przewodnia klubu, to pomoc 
w utrzymaniu abstynencji ludzi dot­
kniętych kiedyś tą straszną chorobą. 
W fara w człowieka, w jego rozsądek 
1 mądrość, przynosi dobre efekty. 
Można ta spotkać ludzi, którzy od 
kilku, a nawet od kilkunastu lat nie 
wypili kropli alkoholu i są z tego 
dumni. Cóż może być trudniejszego a

TELEWIZJA
SOBOTA — Program I — 9.00 Sobótka 

I film „Załoga O”. 12.00 Gąski — film 
ezechosŁ 13.15 Dziennik dr Franka. 14.40 
Wyprawa do Australii. 13.10 Ballada o źró­
dłach. 15.40 Dziennik. 16.00 7 anten. 17 00 
Samotność —pr. public. 1730 Książę Bob
— komedia muz. 19.00 Wieczorynka. 1» 30 
Dziennik. 20.15 Tamte lata, tamta dolina. 
21.10 Pr. reporterów. 21.30 Bratysławska 
Lira. 22.20 Dziennik. 22.40 Koronny świa­
dek — film sens. prod. radź. Program U
— 8.30 NURT. 14.10 Uwaga — włamanie. 
14.40 Dla dzieci. 1535 Bliżej natury. 15.43 
Na morzu — film NRD. 16.50 Wczasy 82. 
17.05 Gra i śpiewa „Pieprz". 17.25 Moto- 
sprawy. 17.35 Świadkowie. 1735 Pociągi 
i ludzie — film. dok. 19.00 Kronika. 20.15 
Śpiewają Beatlesi. 21.15 Wywiad miesią- 
ea. 21.25 Kości rzucone — dramat franc.

NIEDZIELA — Program I — 9.00 Kino 
teleferii. 10.25 Po drugiej stronie ekranu. 
10.45 Lizbona. 11.35 Pr. muz. 12.00 Dzien­
nik. 12.45 Pr. red. rolnej. 13.15 Koncert 
życzeń. 14.00 W starym kinie — Stefan 
Jaracz. 15.00 Los. duż. lotka. 15.15 Po­
wstaniec warszawski. 16.10 Zanim wybiła 
godzina „W". 16.40 Mag. rodzinny. 17.30 
Wielka miłość Balzaka. 18.30 Wiersze i 

równocześnie piękniejszego ad zwy­
cięstwa nad sobą?

Wnioski?
O wnioski zawszą najtrudniej, 

zwłaszcza w takim temacie, który do 
tej pory nie doczekał się w naszym 
kraju radykalnych rozwiązań i co 
ważne — ujętych kompleksowo. Nieje­
den raz zastanawialiśmy się nad tym 
dlaczego w Polsce tak dużo ludzi pije 
i to pija niemało?

Przyczyny są tylko dwie: powszecn- 
ny zły obyczaj i społeczny przymus 
picia. Nie potrafimy być tolerancyjni 
wobec innych ludzi, mimo, iż tolerancją 
się szczycimy. Nie szanujemy tych, któ­
rzy nie chcą lub nie potrafią przysto­
sować się do nas. Kpimy lub obrażamy 
się śmiertelnie, gdy ktoś odmawia po­
częstunku wódką, nie znosimy po pros­
tu ludzi różniących się od nas upodo­
baniami, nie skłaniających się w kie­
runku naszego gustu i „smaku”.

Niezrozumienie pięknej idei trzeź­
wości jest przyczyną zła. Jeżeli ktoś 
chce zatruć swoje tycie, doprewaa ić 
do rodzinnej tragedii, jego sprawa. 
Chociaż nie! To sprawa społeczna. 
Trzeba mu pomóc, ale niech i on nie 
przeszkadza pomagać innym. W na­
szym wspólnym, dobrze rozumianym 
interesie.

DANUTA RYBARCZYK

piosenki o Warszawie. 19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik. 20.15 Uczennica — film 
poi. 21.20 Sport. 21.50 Festiwal moniusz­
kowski. Program II — 13.00 Wietnamskie 
spotkania. 1330 Pr. lokalny. 14.00 Stefan 
Jaracz (dla niesłyszących). 15.10 1 sierp­
nia 1944. 15.20 Kino Oko. 16.20 1 sierpnia 
1944. 1630 Pr. muz. 17.05 1 sierpnia 1944.
17.15 Antoni Słonimski. 17.45 Kabaret Ol­
gi Lipińskiej. 1830 Uwaga, kradzieże! 
19.10 Rockowisko. 20.15 Mecz Cracovia — 
Zagłębie. 21.15 Saga rodu Riua.

PONIEDZIAŁEK — Program I — 4.00 
Teleferie. 16.30 Krąg. 17.00 Dziennik. 17 30 
Janosik. 18.15 Na pięciolinii. 1830 Wieczo­
rynka. 19.00 Echa stadionów. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 Teatr 
TV — Pierwszy dzień wolności. 22.25 
Świat I my. 22.55 Dziennik. Program II 
— 17.30 Pr. lok. 18.00 Temat tygodnia.
18.15 Zdaniem radnych. 18.40 Pr. roz­
rywkowy. 19.00 Kronika. 20.00 Tu Inter- 
wizja. 21.30 Pr. motoryz. 2130 Pr. roz­
rywkowy.

WTOREK — Program I — 9.00 Czaro­
dziejski kwiat — film radź. 17.00 Dzien­
nik. 17.30 Interstudio. 18.00 Teleturniej.
18.30 Wieczorynka. 19.00 Klinika zdrowe­

AKTUALNOŚCI
• Już po raz siedemnasty ZZ ZMS 

i koło PTTK przy TE aorgMuzwalo 
14 i 25 w Krościenku n'Dunajcem Ziół 
Energetyków.
• W Klubie Młodych ZSMP odbyła 

się fabryczna eliminacja teleturnieju 
„Na olimpijskim szlaku — od Los An­
geles", którego główną nagrodą jest 
wyjazd na najbliższą olimpiadę. Jury 
pod przewodnictwem członka PKO1 
ppłk Maksymiliana Więcka zakwalifi­
kowało na eliminacje wojewódzkie Ed­
warda Polaka (I m.), Mariana Osoliń- 
skiego (II m.) i Grzegorza Frossa (TH 
m.j. Poziom eliminacji, jak twierdzą 
organizatorzy z ZF ZSMP był b. wy­
soki.
• Z okazji Święta Lipcowego TKKF 

ZSMP przy HiL zorganizowało festyn 
rekreacyjny nad Zalewem w Nowej 
Hucie. Strzelanie z broni pneumatycz­
nej, siatkówka, kometka i rzut lotką 
do tarczy cieszyły się dużym powodze­
niem.
• W Bartkowej nad Jeziorem Roż­

nowskim odbędzie się w okresie od 
25. 08 do 7. 09 obóz szkolen:owo-wyix>- 
czynkowy zorganizowany wspólnie 
przez cztery zakłady noszące imię Wło­
dzimierza Lenina. Można jeszcze zgła­
szać swój udział do ZZ ZSMP. które 
też udzielają szczegółowych informacji.

go człowieka. 19.30 Dziennik. 20.15 Chło­
pi (1). 21.15 Pr. public. 22.00 Dziennik.
Program H — 17.40 Film radź. 19.00 Kro­
nika. 20.00 Wtorek melomana. 21.00 Wie­
czór filmowy.

ŚRODA — Program I — 9.00 Teleferie. 
16.45 Lob. gier liczb. 17.00 Dziennik. 17.30 
Janosik. 18.15 Piosenki. 1830 Wieczoryn­
ka. 19.00 Leon Kruczkowski. 19.30 Dzien­
nik. 20.25 — Rytmy roku 34 — film cze- 
chosł. 21.55 Liczą się fakty. 22.25 Dzien­
nik. Program II — 18.00 TV Szczecin. 
19.00 Kronika. 20.00 TV Poznań..

CZWARTEK — Program I — 9.00 Tele­
ferie. 1730 Dziennik. 17.30 W świecie ci­
szy. 18.00 Rep. wojsk. 1830 Wieczorynka. 
19.00 Sonda. 19.30 Dziennik. 20.15 Telefon 
110 — film krym. 21.45 Pegaz. 22.30 Dzien­
nik. Program n — 17.40 Solaris — film 
radź. 19.00 Kronika. 20.00 TV Szczecin.

PIĄTEK — Program I — 9.00 Telefe­
rie. 17.00 Dziennik. 1730 Janosik. 18.15 Od 
melodii do melodii. 18.30 Wieczorynka. 
19.00 Przyjemne z pożytecznym. 1930 
Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20 30 
Białe tango — serial TVP. 21.25 U Krzy­
sztofa Sadowskiego. 21.55 Dziennik. Pro­
gram II — 18.00 TV Kraków. 19.00 Kro­
nika. 20.00 TV Katowice. 21.50 Tęsknota 
Sherlocka Holmes’a — film ezechosł.

Redakcja nie odpowiada aa zmiany W 
programie.

Kto pomoże 
w zbiórce funduszy 

na pomnik
Khzb środwiskowy utrwalania 

władzy ludowej ZBoWiD Kombina­
tu HiL zainicjował zbiórkę pienię­
dzy z przeznaczeniem ich na budo­
wę pomnika poległych za władzę 
ludową w pierwszych latach jej 
powstawania. Zebrano do tej pory 
kwotę 16.200 złotych, która została 
już przekazana na konto budowy 
pomnika ZG ZBoWiD — 1049-12003- 
132 NBP IV/M Oddział w Warsza­
wie. Przewodniczący Klubu kol. 
Czesław Płonka wyraża serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się do zebrania fundu­
szy!

Klub utrwalania władzy ludowej 
ZBoWiD apeluje jednocześnie do 
wszystkich o dalsze dobrowolne 
wpłaty na budowę pomnika. Pie­
niądze przyjmują wszystkia środo­
wiska kombatanckie Zarządu Od­
działu ZBoWiD Kombinatu HiL. Kto 
jeszcze pomoże w tej akcji?

Udl

Z harcerzami w Polskę
Obozowe lato nowohuckich zu­

chów i harcerzy kipi pełnią życia- 
Hufcowe obozy w Gołkowicach koło 
St. Sącza, Borkowie k. Kielc, Czer­
wonce k. Ełku i Wyspowie k. Wej- 
cherowa pełne są śpiewu, zabaw i 
zapachów harcerskiej kuchni.

Rozbili też swoje namioty w Li­
nach koło Babimostu i Dobrej w 
nowosądeckim. Pracują i wypoczy­
wają, korzystają ze słońca, uroków 
wody i lasów, a są wśród nich tacy, 
którzy harcerską włóczęgę przedkła­
dają nad wszystko. Wędrują po 
górach i wodach, często piechotą, 
ale bywają też okazje do skorzysta­
nia z lokomocji, zarówno wodnej 
jak i lądowej.

Nowohucki Hufiec planuje w tym 
roku objąć akcją obozową ponad 
jedną trzecią liczby członków ZHP. 
Są jeszcze niewykorzystane miejsca 
na kolonii zuchowej w Gołkowicach. 
„Kraina Uśmiechu" zaprasza wszys­
tkich zuchów chcących wziąć «dział 
w wakacyjnej podróży, w terminie 
od 9 do 30 sierpnia br.

Wszystkie sprawy związane z 
wyjazdem należy załatwić w Ko­
mendzie Hufca ZHP w Nowej Hu­
cie os. Szkolne 22, w poniedziałki 
i piątki w godzinach od 17.00 do 
20.00. (kg)
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(Dalszy ciąg se str. »
„Tak często mówi się o złej młodzie­

ży — powiedziała Maria Kramarz. — 
Zarzuca się chęć lekkiego życia, kon­
sumpcyjny stosunek do wszystkiego. 
To nieprawda. Młodzież jest wspaniała, 
jeśli jej stworzyć po temu warunki. 
Jeśli ją traktować serio i jak partnera. 
Nie obiecywać gruszek -na wierzbie, ale 
tak, jak w tym zakładzie: stawiać wy­
sokie wymagania i odpowiednio wyna­
gradzać.

Dyrekcja ,.Domina" znajduje się w 
Krąkowie na Wielickiej. W Nowej Hu­
cie jest tylko oddział Zakładów. I pro­
szę sobie wyobrazić, że dyrektorowi 
ehcialo się prawie codziennie o siódmej 
czy ósmej rano przyjeżdżać, aby spraw­
dzić czy wszystko w porządku, czy cze­
goś nie potrzeba. Człowiek bardzo »•»- 
rowy i wymagający. Po pierwszej roz­
mowie bałam się go, trochę mnie skrzy­
czał, że weszłam z grupą o godz. 7-08, 
zamiast o siódmej. Nastąpiło drobne 
nieporozumienie, bo z dziewczętami 
spotkałyśmy się punktualnie. Jutro koń­
czy się hufiec. Moim zdaniem, dobr-e by­
łoby o tym wszystkim napisać. Tak 
rzadko zdarza się teraz coś równie po­
zytywnego".

HUFIEC DOSKONAŁY?
Organizatorzy uważają, że zrobili tyl­

ko to, co do nich należało. Nie widzą 
żadnych swoich zasług. Starali się zwy­
czajnie wywiązać z umowy. No i, zro­
bić co się da, żeby dziewczyny nie 
czuły się obco- Bali się hufca. Dyrek­
tor Włodarczyk postanowił zaryzyko­
wać. Okres wakacyjny, urlopowy. Brak 
pracowników. A może młodzież nie bę­
dzie zła? Może wywiąże się z obowiąz­
ków? Doświadczenia innych zakładów 
nie zachęcały. Własnych w tej dziedzi­
nie nie mieli. A więc ryzyko. Postano­
wiono zatrudnić dwa hufce. Pierwszy
— od 5-go do 21-go lipca. Czternaście 
dni roboczych.

Grupa składała się z szesnastu dziew­
cząt z Zespołu Szkół Odzieżowych: z 
liceum, technikum i zawodówki. Wiek
— 17 lat. Zgłosiły się, ponieważ chcia- 
ły zarobić na wakacje, bądź dopomóc 
finansowo rodzicom. Poinformowano: 
stawka godzinowa wynosi 16 zl 90 gr. 
plus 50 proc, premii. W kilka dni po­
tem, widząc jak pracują, dyrektor po­
stanowił dodać jeszcze 20 proc, nagro­
dy. Tak, że każda zarobiła (za 2 tygod­
nie robocze) po ok. 3 tysiące złotych.

W pierwszym dniu — szkolenie bhp, 
szkolenie przeciwpożarowe, zwiedzanie 
zakładu, przydział odzieży ochronnej: 
niebieskie chałaty i obuwie tekstylne. 
Otrzymały herbatę, szklanki, ręczniki 
i mydło. W pomieszczeniu szwalni wy­
mieniono wcześniej maszyny na mniej 
skomplikowane, tak żeby sobie radziły, 
nie mając doświadczenia zawodowych 
szwaczek.

Cza^ pracy, jak dla młodocianych- Od 
siódmej do czternastej, z dwiema pięt­
nastominutowymi przerwami: śniada­
niową i rekreacyjną. Dziewczęta praco-

Jestem piękny ole i groźny!

W dni wolne od pracy krakowskie
ZOO odwiedzają tysiące dorosłych 
i dzieci. W ostatnią wolną sobotę 

(17 lipca) w zatłoczonym po brzegi auto­
busie jechała grupa małych miłośników 
zu-ierząt aż z Dębicy. Jak mówił opiekun 
Piotrka, Wojtka i innych dzieci nie spa­
ły one z wrażenia przez całą noc a o * 
rano już były w pociągu. Nie bały się 
«palu ani niewygód podróży. Spotkinie 
„oko w oko" z niedźwiedziem, tygrysem, 
lampartem, to przecież wspaniała, waka­
cyjna przygoda!

A w ZOO jest na co popatrzeć. Tu 
barwne ptactwo, tam małpki, lwy, sym­

cowały pod okiem Jadwigi Sujdy, kWra 
w ciągu roku szkolnego prowadzi 
„szkółkę” przyzakładową. Jako instruk­
tor nauki zawodu potrafi znaleźć 
wspólny język z młodzieżą, toteż dziew­
częta z hufca natychmiast ją polubiły.

Praca taśmowa. Sterty skrojonych 
wyrobów. Na przykład spódniczek. Naj­
pierw wyrób trafia na maszynę Over- 
lock, która zszywa brzegi. Dalej — na 
łańcuszkową. Tutaj wszywa się gumki, 
wykonuje obręby. Stąd wędruje na o- 
vorloeko-stębnówkę, gdzie przyszywane 
są falbanki .potem — na lamownik, 
gdzie wykonuje się wiązania do spódni­
czek. Lamówki przymocowywane są na 
maszynie-ryglówce- Na koniec: praso­
wanie i przypinanie metki.

W ciągu dwu tygodni dziewczęta wy­
konały ok. 2 tysiące wyrobów, czyli je­
dną piątą miesięcznej produkcji nowo­
huckiego „Domina”. Szyły opalacie 
młodzieżowe oraz spódniczki dziecięce. 
Wszystko zrobione bardzo starannie. 
Prawie wszystkie wyroby — w I ga­
tunku. Kontrola Jakości nie odrzuciła 
nic.

Co o ich pracy mówi Jadwiga Sajda? 
„Dziewczęta są bardzo zdolne. Pracują 
bardzo dokładnie. Potrafią naprawić 
drobne usterki: gdy zerwie się pas czy 

Młodzież jest wspaniała, ale... 
nie lubi gruszek na wierzbie!

złamie igła. W cięższych przypadkach 
przychodzi oczywiście mistrz. ANI JE­
DNEJ NIEOBECNOŚCI, ANI MINUTY 
SPÓŹNIENIA. Jestem z nich bardzo 
zadowolona. W przyszłym roku wzię­
łabym większą grupę”.

21 lipca — ostatni dzień pracy. 
Wszystko dograne jak należy. Dziew­
częta wyprały chałaty i obuwie. Będą 
dla następnego hufca- Posprzątały po­
mieszczenie szwalni. Bez żadnego bie­
gania po kasach, bez zbędnej biurokra­
cji. Przyszła pani, która wypłaciła pen­
sję. Potern było małe przyjęcie, wręcze­
nie nagród pieniężnych oraz biletów 
do kina (dyrektor chciał zorganizować 
większą wycieczkę, ale nie byki chęt­
nych). Nie byle co — na atrakcyjny 
film „Wejście smoka” do kina „Kijów” 
(120 zł bilet). Przyjechał dyrektor ds. 
technicznych, Bolesław Dziedzic, który 
podziękował wszystkim za pracę, za­
kończono, tak jak rozpoczęto: godnie i 
z szacunkiem.

„BYŁO BARDZO FAJNIE"
Dziewczyny z hufca są bardzo zado­

wolone. Zarobiły prawie po trzy tysią­
ce. Przyda się jak znalazł, prawie 
wszystkie gdzieś wyjeżdżają. Ale to nie 
wszystko. Pozwolono im kupić modne i 
tanie opalacze, o jakie bardzo trudno 
na rynku (po 240 zł). Gdy poprosiły o 

patyczne lamy, osiołki, jelenie, daniele, 
arui, całe szeregi zagród i klat z egzoty­
cznymi mieszkańcami. Szczególną sympa­
tię wzbudzają słonica „Kinga" i wdzię­
cznie pląsające w basenie uchatki. Im 
upal nie dokuczy.

Słońce latoś grzęje z całej mocy. Zwie­
rzęta i ludzie są jakby leniwi, zmęczeni. 
Gdzie indziej można zakład zamknąć i od­
poczywać w sobotę — ale nie w ZOO, 
zwierzęta wszak muszą jeść co dzień i lu­
dzie pracują przy nich non stop. W Dzia­
le Hodowlanym dyżuruje mgr Leszek

U rodziły się lamparty
Romańczukiewicz. Krótka rozmowa, kilka 
pytań plus własna obserwacja i — wiemy 
mniej więcej co słychać w ZOO.

Frekwencja dopisuje prawie przez ca­
ły rok ale od wiosny do jesieni przycho­
dzą tu tłumy. W maju i czerwcu był 
szczególny „urodzaj” na wycieczki szkol­
ne « teraz — na wycieczki kolonijne. 
Czerwiec i lipiec to okres narodzin wielu 
zwierząt. W ostatnich tygodniach urodzi­
ły się np. dwie lamy, bardzo sympaty­
czne zwierzątka, jak, guanake (ktoś chciał 
sfotografować oseska ale ojciec guanake 
nie pozwolił robić małemu zdjęcia); przy­
szły na świat jeleń europejski i daniel, w 
rodzinie kołowatych — dwa karakule i 
lamparty (nie wiadomo Ue jest małych, ba 
lamparcica nie wyszła jeszcze z kotnika a 
ojciec krąży po klacie i nie pozwala pie­
lęgniarzom zbliżyć się do środka). Naj­

sztruks, umożliwiono im równief 
zakup, po trzy metry. Straszna Irajf„. 
Co sądzą o pracy w zakładzie?

Janina Zaręba (szkoła zawodowa): 
„Wszyscy byli bardzo uprzejmi. Za­

pewniono nam pracę bez żadnych prze­
stojów. Była dobrze zorganizowana. 
Czy chciałaby-m tu przyjść po szkole? 
Oczywiście, ale najpierw chciaiobym 
pójść do technikum”.

Bernadeta Kuc (technikum):
„Bardzo tu przyjemnie. Dbają o naa. 

Dyrektor przyjeżdża, sprawdza jat- się 
pracuje. Maszyny sprawne. Chyba 
przyjdę tutaj po szkole”.

Danuta Miszczyk (technikum): 
„Bardzo pozytywnie oceniam ten za­

kład. Cieszę się z zarobionych pienię­
dzy. Mieszkam na wsi i nie wy jadą 
nigdzie, ale kupię »obie sweter i na po­
trzeby szkolne też się przydadzą. Podo­
ba mi się tutaj. Jeśli się nie dostanę na 
AWf, pewnie przyjdę do tego zakładu”.

Aleksandra Szot (szkoła zawodowa): 
„Było bardzo fajnie. Bardzo polubi­

łyśmy panią instruktorkę. Zresztą 
wszyscy są bardzo mili. Wszystko przy­
gotowane, żadnych przestojów. Kole­
żanka pracowała przy owocach, nad 
morzem. Opowiadała, jak ich tam stra­
sznie traktowali. Dobrze zarobiłyśmy.

Jadę do Czchowa, pieniądze się przyda­
dzą. Na przyszły rok też zgłosiłabym 
się do hufca”.

JAK OSTUDZIĆ 
ZAPAŁ MŁODYCH

Gdy rozmawiam potem na lemat 
pracy dziewcząt z odpowiedzialnymi za 
nie paniami, wypowiadają się o hufcu 
bardzo pozytywnie. .Maria Ziółkowska 
— kierownik • nowohuckiego oddziału 
„Domina", którą dziewczęta oceniły ja­
ko osobę sympatyczną i operatywną, 
podkreśla, że młodzież jest bardzo do­
bra. „Wiedząc, że obowiązuje je stawka 
godzinowa, dziewczęta mogłyby się nie 
wysilać. Ale one są ambitne. Staraliś­
my się zapewnić im dobre warunki, 
więc starały się dać z siebie jak naj­
więcej. A jakie zręczne. Jedna dziew­
czynka nauczyła się, jak doświadczona 
pracownica, utrzymać w jednej ręce 
pięć pieczątek, jakie są potrzebne do o- 
stemplowania metki. Ja w ogóle nie 
wiedziałam, że mam hufiec, żadnych 
kłopotów. Bardzo nam pomogły. Dla 
nich też ogromna radość — pierwsze 
zarobione przez siebie pieniądze”.

Nie mogę się powstrzymać od przy­
toczenia historii, opowiedzianej jakby 
dla kontrastu, przez Jadwigę Sajdę. 
Nie jest związana z hufcem, ale mówi 
o tym, jak łatwo zrazić i zniechęcić 

młodszym „obywatelem" ZOO, bo uro­
dzonym 17 lipca, jest uroczy osiołek. Na 
tym nie koniec, bowiem kilka samic „przy 
nadziei" oczekuje rychłego rozwiązania.

W Dziale Hodowlanym trochę smutno. 
Kiedyś żyła tu w klatce para pociesznych 
gwarków. Jesienią ub. roku padł drugi 
gwarek staruszek. Czego on nie potrafił! 
Witał ludzi słowami: „Dzień dobry.'”, do 
pracowników „odzywał się” po imieniu: 
„Leszek”, „Władek” itd., znał też kilka 
niecenzuralnych słów i jak mu przyszło 
coś do głowy to nie oszczędził nikogo, 

choćby to była dostojna osoba... Gwarek 
potrafił wygwizdać melodię t piosenki: 
„Wlazł kotek na płotek". Obecnie w tej 
Jclażce siedzi para, też miłych, ale już nie 
tak „rozmownych” papużek.

Co pewien czas dyżurujący pracownik 
wychodzi na obchód terenu by zajrzeć do 
zagród i klat, sprawdzić jak czają się 
podopieczni, zaobserwować, jak zachowu­
ją łię zwiedzający. Tak, tak! Czasami 
drażnią zwierzęta, niepotrzebnie karmią 
słodyczami, po których dzicy mieszkańcy 
Ogrodu zwykle chorują. Pan Leszek mu­
si ponadto, co trzy godziny, karmić 
malutką sarenkę. Jacyś „dobrzy" ludzie 
znaleźli ją w polu i potem — z dom« 
już — chorą i kwilącą żałośnie przynieśli 
do ZOO. To jest już czwarty przypadek 
w tym roku. Ludzie czynią wielką krzyw­
dę maleństwu zabierając matce, która «•

Jego młodzież. Dziewczęta x prowadzonej 
p.zez nią „szkółki” przyzakładowej po­
stanowiły uszyć ubranka dla dzieci * 
Domu Dziecka w os. Szko.n^.a. Na 
Mikołaja. Każda dla jednego dziecka. 
Miało być 13 ubranek, ale kiedy ma­
luchy zaczęły sżj przytulać, przymila^ 
mówić, że są grzeczne, wzruszyły się i 
zdecydowały uszyć dla dwóch grup: 
dziewczynek i chłopców. Razem — 2« 
dzieci. Dyrektor „Domina” zaakcepto­
wał, a nawet pochwalił podjętą prze« 
aie decyzję.

Włożyły całe serce w uszycie ślicz­
nych kloszowych spódniczek i golfików 
dla dziewcząt oraz spodni zwykłych i 
ogrodniczek z golfikami dla chłopców. 
Zrobiły kolorowe paczki, własnoręc*- 
me zdobione malunkami i kolorowymi 
napisami. Cała radość miała polegać 
na spotkaniu z maluchami i osobistym 
wręczeniu im upominków. Szyły „na 
miarę”; każde dziecko miało przygoto­
wany specjalnie dla siebie komplecik.

To, co spotkało je w dyrekcji Domu 
Dziecka, było zupełnym szokiem. Dy­
rektor kazał zostawić upominki w 
»wym gabinecie. „Przecież to szyte na 
miarę, my wiemy, co dla którego dziec­
ka-..” — próbowały oponować. Nic z 
tego. Dowiedziały się tylko, że dyrek­
cja wyśle podziękowania do prasy. 
Chłodno, urzędowo. I to wszystko.

Inna sprawa. Dziewczęta postanowiły, 
przychodzić w soboty do wspomniane­
go Domu Dziecka, aby bawić się z ma­
luchami. Przytulić, okazać trochę ser­
ca, którego te b.edactwa tak bardzo są 
spragnione. Wystarczy wejść, żeby zo­
baczyć, jak garną się do człowieka, jak 
potrzebują ciepła. I znowu kubeł zim­
nej wody. Jak chcą, niech przyjdą, po­
wiedzieli w dyrekcji Domu Dziecka. Ale 
do pomocy w kuchni. Pomogą zmywać 
naczyn a. Ratunku!!- I taką postawę 
przyjmują ludzie, od których zależy 
los nieszczęśliwych małych istot.

TO TYLKO STARY MARKS
Nie znam z autopsji, nigdy nie spot­

kałam dyrektora Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „Domino”, mgra Adama 
Włodarczyka. Znam go wyłącznie z re­
lacji komendantki hufca, dziewcząt i 
pracowników. Wyłania się obraz czło­
wieka ogromnie wymagającego, może 
surowego w obejściu, ale sprawiedli­
wego i dbającego o swych podopiecz­
nych. Te ;.:-.-.e zasady zastosował wo­
bec młodzieży z hufca. Zdały egzamin. 
Obydwie strony >ą zadowolone. Obyd­
wie strony wiedzą, że w przyszłym ro­
ku znowu się spotkają (obecnie jest 
jeszcze jeden hufiec). Bo dla obydwm 
spotkanie jest po prostu opłacalne. 
Dziewczyny zarobią na wakacje, zaś 
zakład będzie mógł puścić na urlop 
większą ilość pracowników w najatrak­
cyjniejszych miesiącach. Bez uszczerb­
ku dla produkcji.

Dobre warunki pracy i dobra płaca 
decydują o wynikach produkcji. Byt 
określa świadomość. Tak, to tylko sta­
ry Marks, o którym nie każdy zakład 
pamięta. Nie pamiętając — traci pra­
cowników. Traci przede wszystkim 
młodzież.
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

pewno krąży w pobliżu lej niby sierotki 
ale nie podchodzi, gdyż boi się człowieka. 
Sarenka ma niecały miesiąc. Mimo troskli- 
wej opieki „płakała" jeszcze przez diugia 
dni i noce nim nauczyła się pić z butel­
ki przez smoczek i nim przyzwyczaiła 
się do ludzi. Teraz biega za opiekunem < 
upomina się o pieszczoty. Łasi się do nie­
go również trzymiesięczny jelonek. Też 
był karmiony z butelki, ponieważ matka 
po urodzeniu, nie chciała go przyjąć.

Zwierzyniec często »pełnia rolę siero­
cińca. Ktoś kiedyś przywiózł tu trzmiele- 
jada. Ptak wyglądał żałośnie, głowę mini 
pozbawioną upierzenia, ponieważ chowa­
ny był w ciasnym pudle. Był osowiały. 
Dzięki starannej pielęgnacji poweselał * 
wypiękniał.

Na terenie Ogrodu panuje ład i porzą­
dek. Przybyto dużo nowych stylowych 
domków, schronów i klat. Kontynuowa­
ne są dalsze prace budowalne i remonto­
we. Będzie nowe, komfortowe pomieszcze­
nie dla donicy, dla krokodyli, z moderni­
zowany staw dla ptactwa wodnego.

Wychodzimy ze zwierzyńca. Przed ka­
są czytamy informację: godziny zwiedze­
nia: wiosną i jesienią od 9—17, latem od 
9—IB, zimą od 9—15. Bilety normalne — 
10 zł, ulgowe — 5 zł. Wycieczki; dorośli
— 5 zł, młodzież — 3 zł. Fotografowanie
— 10 zł, przechowanie psa — 10 zł.

Naprzeciw bramy w pawilonie i szałasie 
można coś kupić do zjedzenia i picia. 
Można też — przy wjeździe do Lasu — 
w pięknie odrestaurowanym pawilonie 
„Baba Jaga" zjeść bigos, kanapki, słody­
cze, napić się bardzo dobrze parzonej 
herbaty czy kawy. Obsługa rzetelna i ży­
czliwie usposobiona do gości.

LEOKADIA WASNIOWSKA-WO2NIAK
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W tym roku przypada 20. 
rocznica debiutu na «ta- 
lenie radiowej słynnego 

liverpoolskiego kwartetu THE 
BEATLES. Z tej okazji bry­
tyjski koncern BBC zaplano­
wał specjalną audycję jubi­
leuszową. Jej przygotowania 
powierzono znanemu produ­
centowi Kev:nowi Howletto- 
Wi. Podczas selekcjonowania

wcześniejsze pochodzą z okre­
su kiedy Beatlesi nie mieli 
jeszcze kontraktu płytowego, 
najwięcej zaś z okresu pierw­
szego szczytu popularności w 
połowie roku 1963, kiedy to 
zespół firmował własny 
„show" radiowy: „POP GOES 
THE BEATLES". W połowie 
roku 1965 Beatlesi zaprzestali 
występów radiowych, konccn-

Nieznane nagrania 
BEATLESÓW

materiałów natrafił on na na­
grania radiowe Beatlesów, 
które przeleżały zagrzebane 
w archiwach od czasu premie­
ry w pierwszej połowie lat 
BO-tyeh. Część z nich, dotknię­
ta zębem czasu, nie nadaje się 

niestety, do wykorzysta­
nia. Ocalało 48 nagrań i o- 
bresu od marca 1963 do ezerw- 
«* 1963 roku, pochodzących 
a występów „na żywo* w 
różnych progcamach radia 
BBC.

trując się głównie ua pcaey 
w studio.

30 maja br. »50 stacji ra­
diowych »wiązanych s BBC 
wyemitowało trzygodzinny 
program „The Beatles at the 
Beeb'. Trudności natury 
prawnej powodują, te ukaza­
nie się tyeh nagrań w formie 
płytowej, przynajmniej w 
najbliższej przyszłości, jest 
raczej wątąiiwe.

PIOTR METZ

Najszybsi
W olimpiadzie, w której 

udział wzięliby przed­
stawiciele wszystkich, 

gatunków ssaków, w biegach 
człowiek miałby niewielkie 
szanse. Najszybszy sprinter 
osiąga w stumetrówce pręd­
kość ok. 40 km na godzinę. 
Tak się „wlokąc” przegrałby 
nawet z pozornie nierucha­
wym niedźwiedziem grizzly z 
Gór Skalistych, który jest o 
15 kmlh szybszy. Homo sa­
piens powalczyłby może ze 
słoniem, ale zającowi (70 
kmlh), skaczącemu przy tym 
3—4 a nawet "-metrowymi su­
rami, mógłby co najwyżej... 
nasypać soli na ogon. Przez 
geparda (110 kmlh) zostałby z 
łatwością zdublowany. Podob­
nie bezkonkurencyjne są anty­
lopy, znane poza tym z ogrom­
nej wytrzymałości. Tempo 55 
kmlh potrafią utrzymać na 
dystansie pięćdziesięciu kilo­
metrów.

Człowiek biega powoli, choć 
jako istota dwunożna porusza 
się w sposób dość nieskompli­
kowany, stawiając na prze­
mian lewą i prawą nogę. Bieg 
czworonoga jest już bardziej 
wymyślny. Istnieją dwa sy­
stem# takiego biegu; rotacyj­
ny — lewa przednia, lewa tyl­
nia, prawa przednia, prawa 
tylnia oraz przekątniowy —

lewa przednia, prawa przed­
nia, lewa tylnia, prawa tylnia. 
Pierwszym sposobem biegają 
jelenie, samy, antylopy, psy i 
lisy. Drugi jest domeną koni, 
bydła i niedźwiedzi.

Niezwykle skomplikowany 
jest system poruszania się 
istot wielonożnych, np. owa­
dów. Na szczęście nie sprawia 
im to kłopotu gdyż... nie zdają 
sobie sprawy ani z mnogości 
swych odnóży ani ze złożo­
ności sposobu biegania. W 
przeciwnym razie mogłoby się 
stać to, co przydarzyło się 
stonodze z takiej oto żydow­
skiej bajki:

„Spytał mędrzec stonogę: 
«Powiedz mi po prostu,

W jaki sposób podnosisz 
jednocześnie sto stóp?*

Myśli, myśli stonoga, wa 
próżno się głowi.

Jakiej by odpowiedzi udzie­
lić mędrcowi.

A gdy w ślad za człowie­
kiem marsz codzienny wszczy­
na,

posłuszeństwa odmawia każ­
da jej kończyna...

Trudną sprawę w owadziej 
rozważając duszy,

pogrążona w zadumie s 
miejsca już nie ruszy".

(Horacy Safrin: „Myśląca 
stonoga”)

(AR)

Instruirai dla prrestetoców

Mówimy dzisiaj o zgubnym 
wpływie filmów gangsterskich 
i kryminalnych na wychowa­
nie młodzieży. Ale sprawa 
jest stara jak świat. Już » 
roku 1933 „Wiadomości Lite­
rackie” pisały:

„W Nowym Jorku sto tysię­
cy dzieci chodzi codziennie do 
kina 65 proc, kinowej publicz­
ności w Ameryce stanowi 
młodzież szkolna i dzieci. 
Omówienie wpływu przedsta­
wień filmowych na wzrost 
przestępczości nieletnich spro­
wadza się do wyznaczania 
kinu odpowiedniego miejsca 
w litanii przyczyn, które do­
prowadzają młodzież i dzieci 
do konfliktu z prawem. Mło­
dzi delikwenci kopiują sy­
tuację filmową lub też stera­
ją się na wzór filmu urządzić 
sobie życie”.

(dr)
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Są one bardzo ełekawe 
■» względu na -»ą sponta- 
Błczność i brak studyjnego 
•alitu. Zawierają poza tym kil­
ka utworów nigdy przez Bea­
tlesów oficjalnie nie opubl ko­
wanych, m. im. „Hippy Hippy 
Shake”, „TH be on my way”, 
*Soldi er of Love”, „Carol”, 
„Lend Me Your Comb”. Naj-

i MINI-KONKURS 

’ Czy znasz te cytaty?
L „Zaklinam, chciejcież rol­

nictwo szanować: W mieczu i 
pługu są Polaków siły”.

2. „Polska Winkelriedem 
Porodów!”

3. „Głupi dwakroe jest 
ftapszym gdy głupstw nie 
pamięta”. h ot. S. GawtmsH

FILM Z MYSZKĄ
W roku 1921 w warszaw­

skiej sali „Coloseum” odbył 
się pokaz filmu w sześciu czę­
ściach pt. „Janko zwycięzca”, 
wykonanego w całości w kra- 

zju. Jak piszą w ówczesnym 
„Kinematografie Polskim”, 
„Janko zwycięzca” jest to 
słusznie przez autorów (Cybul­
ski—Grudziński) nazwana „u- 
ćieszna historia wariackiej 
miłości”. Od pierwszej do o- 
statniej sceny bawi ona szcze­
rym humorem, dowcipną fa­
bułą, ma wiele ruchu w sce­
nach zbiorowych. Rolę Janka 
grał p. Małkowski, bardzo do­
brze, bez cienia szarży, o co w 
kinematografie bardzo trudno. 
„Janko żyje w naszych ser­
cach jako coś rzeczywiście re­
alnego” — pisał „Kurier War­
szawski” — „staje się zwycięz­
cą dzięki swemu chłopskiemu 
rozumowi. Małkowski w roli

Janka dał nam typ chłopskie­
go bohatera, odnosząc rzadki 
sukces. Wojacka miłość koń­
czy się zabawną sceną, gdzie 
pełen uwielbienia dla czasów 
żołnierskich bohater musztru­
je czeredę swoich dzieci".

W tym samym roku J. G. B. 
Shaw, znany dramaturg an­
gielski, nazywany „wielkim 
kpiarzem” — oświadczył na 
zebraniu pisarzy w Anglii, iż 
jedna z firm amerykańskich 
ofiarowała mu 10 funtów 
szterlingów za umieszczenie 
jego nazwiska w czołówce 
pewnego gotowego już filmu.

Jak donosił „Kurier Polski’, 
grupa parlamentarzystów, 
która zajmuje się ochroną in­
teresów kinematograficznych 
w Paryżu, obejmuje 110 po­
słów i 15 senatorów.

(dr)

BAHAIZM — jak podaje Wielka En­
cyklopedia Powszechna, perska sek­
ta muzułmańska założona w 1®63 

•oku przez Baha Allaha. Bahaiśei, gło- 
•ząe, że religia powinna łąeaye, uta 
dzielić, dąży do unifikacji wyznań te- 
tatyeznyeh (głównie chrystianizmu, Jw- 
daizma, islamu) i widzą w tym ważny 
esynnik zbliżenia między narodami, W 
tym celu prowadzą ożywioną działal­
ność propagandową. Bahaizm jest reli- 
gią bez duchowieństwa i kultowych ce­
remonii. Gminy bahalstyczne. najlic»- 
niejsze w Iranie, najaktywniejsze w 
USA grupują ok. 2 min wyznawców. 
Centrum religijne i siedziba najwyż­
szej władzy tzw. Rękami Sprawy (M 
osobowe kolegium) znajduje się w po­
bliżu Akki i Hajfy. Zwierzchnikiem ba- 
haistów od 1921 r. był Shughi Effendi 
zmarły bezpotomnie w 1958 r. prawnuk 
Baha Allaha.

Poniższy tekst jest pełną grozy opo­
wieścią o bezwzględnych prześladowa­
niach bahaistów w dzisiejszym Iranie. 
Była noc, gdy Soleiman Berdschis, 

lekarz w Kaschan, irańskim mia­
steczku odległym o 150 km na po- 

hidnie od Teheranu został wezwany do 
chorego, którego życie znalazło się ja­
koby w niebezpieczeńst-wie. Bardschis 
pospiesznie wyruszył w drogę. Pod 
wskazanym adresem został natychmiast 
otoczony przez 8 mężczyzn. Gdy lekarz 
zapytał gdzie jest chory, odpowiedziano 
mu: „Chorym jesteś ty. Twoją chorobą 
jest twoja religia”. Berdschis zginął od 
81 pchnięć nożem. Każdy z napastni­
ków uderzył 10 razy, ostatni, dodatko­
wy cios zadał ich przywódca.

Tańcząc i śpiewając mężczyźni wvszłi 
na ulicę miasteczka by chełpić się do­
konaniem morderstwa

Berdschis był łubianym lekarzem 
więc ludzie pytali: ..Dlaczego zabiliście 
właśnie jego-?” Odpowiedź była zawsze 
taka sama: „Przecież był on bahaistą”.

To wyjaśnienie wystarczało. Zabójcy 
nie musielil nikomu tłumaczyć się ze 
iwego krwawego czynu. Nie zostali a- 
resztowani, nie stanęli przed sądem, 
nikt ich nie przesłuchiwał.

Zycie każdego z trzystutysięcznej rze­
szy wyznawców bahaizmu, największej 
religijnej mniejszości w Iranie nie znaczy 
obecnie dosłownie nie. Tolerancja religij­
na w Iranie Chomeiniego nie dotyczy ba- 
halstów. Tamtejsza konstytucja uznaje, 
poza Islamem, jeszcze chrześcijaństwo, ju­
daizm i staroperską wiarę Zaratustry. 
Bahaizm w oczach muzułmańskich fana­
tyków to heretycy, zdrajcy, niegodni za-

„Twojg choroba jest roligia"

WYTĘPIĆ NIEDOWIARKÓW
chowania życia. Dlatego też zdecydowano 
się w Teheranie na tzw. rozwiązanie o- 
stateczne — fizyczne wyniszczenie wy­
znawców bahaizmu. Wyniszczenie to re­
alizowane jest z bezlitosną systematycz­
nością przypominającą prześladowanie 
2ydów w Trzeciej Rzeszy.

Praktycznie każdy przejaw życia człon­
ka tej religijnej wspólnoty uznawany jest 
za nielegalny. Baliaistom zabrania się po­
siadania jakiejkolwiek prywatnej włas­
ności, wykonywania zawodu, zakładania 
kont bankowych. Nie wolno im uczęszczać 
do szkół i uniwersytetów. Bardzo rzadko 
uzyskują pomoc lekarską czy zezwolenie 
na podróżowanie.

Za nielegalne uważa się ich związki mał­
żeńskie. W tej sytuacji żony bahaistów 
traktowane są jako prostytutki, a upra­
wianie prostytucji grozi karą śmierci! 
Zwolennicy tej religii nie otrzymują do­
wodów tożsamości, bez nich nie mogą za­
kupić żywności, okazani są zatem przez 
mułłów na śmierć głodową.

Proces ten nazywany jest „elimina- 
eją“ („nabudi”). Otwarcie mówi się o 
planowanym wytępieniu bahaistów, 
wznosi się o to modły w meczetach. 
Zdaniem duchownych szyickich takie 
postępowanie wskazuje Koran. Jeden z 
ajatollahów wyjaśnia to następująco: 
„Koran uznaje tylko wyznawców re- 
ligii zgodnych z księgami. Wszyscy in­
ni to poganie i jako tacy muszą być wy­
tępieni.”

Ta nienawiść ma swoją historię. Baha­
izm atakuje podstawowe przekonania is­
lamskie choć bahaiśei przyznają, że ich 
religia z Islamu się wywodzi. Przyjmują 

jednak swoją wiarę za jego doskonałą 
formułę, za 06tatni, najwyższy stopień 
wiary uniwersalnej. Nic dziwnego, że wy­
wołują tym gniew mułłów, dla których 
islam dopełniony przez judaizm i chrześ­
cijaństwo przewyższa wszystkie inne re- 
ligie.

Bahaizm był prześladowany od począt­
ku. Gdy przed 130 laty teolog Sajjid Ali 
Mohammed obwołał się „Babem” tj. „bra­
mą do boskiej prawdy” i twierdził, że jest 
zwiastunem Większego, który przyjdzie po 
nim, zyskał od razu wielu zwolenników. 
Stał się jednak wrogiem panującego Na- 
sirel-Dina. W 1850 r. „Bab” został stra­
cony, a jego wyznawcy byli krwawo prze­
śladowani. Wśród tych, którzy przeżyli 
był Mirsa Hussein Ali, syn teherańskie- 
go ministra. Ogłosił się on „Bahaallachem” 
(„Blask Boga”) 1 prorokiem zapowiada­
nym przez „Baba”. Wydalony do Pales­
tyny, rozsyłał stamtąd orędzia do królo­
wej angielskiej Wiktorii, cesarza Wilhel­
ma I, cara Aleksandra n, nawołując wład­

ców do polityki pokoju i porozumienia 
między narodami.

Przepaś1 między bihaistami a muzuł­
manami stawała się coraz większa. Dla 
tyeh drugich ostatnim prorokiem jest 
Mahomet i trudno im uwierzyć w no­
wego- Dezaprobatę w oczach muzułma­
nów wywołuje też walka bahaizmu o 
pełne równouprawnienie płci.

W Iranie bahaiśei byli prześladowa­
ni już od dawna. Niszczono ich domy, 
bezczeszczono cmentarze. Ekscesy nasi­
lały się. Podburzani szyici rabowali i 
palili domy bahaistów. W Isfahanie wy­
sadzono w powietrze szpital.

Pieniądze „znalezione” u bahaistów, 
jak to się oficjalnie nazywało, odpro­
wadzano na „Fundusz dla nie posiada­
jących majątku”. Tysiącami zwalniano 
urzędników, nauczycieli i żołnierzy, któ­
rzy przyznawali się do bahaizmu. Za­
pędzano ich do meczetów, gdzie zmu­
szano do nawracania się na prawdziwą 
wiarę.

Zabicie bahaisty uznaje się za czyn 
prawie świątobliwy. W mieście Semnaa 
zamordowano siekierami dwie pielęg­
niarki. Ludzie tłoczyli się wówczas wo­
kół morderców żądni dotknąć ich rąk, 
ponieważ wierzyli, że dostąpią przez to 
szczególnego błogosławieństwa.

Brak jest pewnych danych ilu baha­
istów zginęło. Ostrożne oceny mówią o 
stu „oficjalnych straceniach”.

Tragedia baha stów, poza ich współ­
wyznawcami z innych krajów, nie 
wzbudziła większej uwagi za granicą. 
Żadna z irańskich grup emigracyjnych, 
które na ogół gromko piętnują każdą 
krwawą zbrodnię w dzisiejszym Iranie 
nie wspominają ani słowem o losie ba­
haistów.

Londyński „Sunday Times” pisali 
„Bahaiśei w Iranie są bardziej osamot­
nieni aniżeli Żydzi w hitlerowskich 
Niemczech”.

Na podstawie tygodnika „Der Spie- 
gel” opr. ADAM RYMONT

GŁOS MOWS HUTY;



KRZYŻÓWKA

gdy popyt 
przerasta 

podaż

Ry«. J. DYNDA

FACHOWIEC

W’ priorytecie 
ostatni na mecie.

BRATERSTWO ,

Bogaty
z dobrobytem na ty

OCENA

Największą cnotą
jest wstrzemięźliwość nad ochotą

ZŁA WRÓŻBA

Gdy gbur gburzy 
nic dobrego nie wróży

MAŁPIE WYMÓWKI

Nie pojmują
czemu ludzi małpujesz

WYROK NA ŚWINIE

Śmierć takiej świni 
co się podobną do człowieka czyni!

DANIELA NOWAK

Fraszki o grzybach
PRAWDZIWEK

Głośno krzyczał: — Jam pr^-j-<lxwi»p!
Nie wzięli. Zbyt robaczywy.

MUCHOMOR
Wyglądem imponuj«
a jak truje!

SZATAN
Postawa kapłańska
a dusza szatańska.

KOZAK
Chowając się za krzakiem, 
woła: — Jestem kozakiem!

MAŚLAK
Byłby chętnie brany, 
bo smaczny i miękki, 
gdyby się tak nie przyklejał do sąhą

PIECZARKA POLNA
Skromna, skłonna do roznmożeń^. 
Starczy jej byle podłoże.

PODGRZYBEK
Panie są nim zachwycone, 
bo niezła i główka i trzonek,.

OPIEŃKA MIODOWA
Zyje w oparciu o pieniek i rad«, 
że przy niej gromada...

GOŁĄBEK CZERWONY
Z racji swego koloru 
czuje się królem boru..

PURCHAWKA
Doświadczeni nie kłamią: 
lepiej nie nadepnąć na nią.

ZOFIA DNÓtUt

GRUNT TO OSZCZĘDNOŚĆ— I POMYŚLUNEK
W dziwny sposób chciał uczcić lipcowe święto motorniczy 

tramwaju nr 9. W godzinach popołudniowych nie było gdzie 
usiąść. Z prawej strony bowiem niemiłosiernie prażyło 
słońce, a z lewej włączone były... grzejniki. Temperatura na 
zewnątrz wynosiła 30 st. powyżej zera. Podwyższoną tempe­
raturę miał chyba również motorniczy.

Poziomo: 5. krajoznawcze wycieczki, 8. odkażający środek 
chemiczny, 9. podział partii, narodu, 12. taniec kabaretowy • 
swobodnych figurach (połowa XIX w.), 13. szwajcarski refor­
mator religijny (1509—1564 r.j, 14. ozdobny strój (wspak), 15. 
w podłodze łazienki, 17. gatunek ciemnego piwa, 19. szczególny; 
miesiąc w kalendarzu muzułmańskim, 20. rzymska prowincja 
w widłach Dunaju i Sawy, 23. chęć, zapał, 25. główna belka 
statku (wspak), 27. daje mleko, 28. Pruszyńskiego droga wiodła 
przez to miasto, 30. odznaczenia za zasługi, 31. notesik balowy 
prababci, 32. słynne wawelskie, 33. autobus na prąd.

Pionowo: 1. muzułmaninowi za kapelusz służy, 2. sztuka polo» 
wania, 3. z uśmiechem dawał klucz, 4. ryba z ikrą, 6. motor gra. 
7. pośredniczy w zawieraniu umów w handlu morskim, 10. ro­
dowy ustrój społeczny z silną władzą ojcowską, 11. dłuższa ma­
jówka retro, 16. wychowanek średniej szkoły wojsk. 18. grzbiet 
między Doi. Kościeliską a Chochołowską, 21. duży pająk płd 
Europy, 22. sztuka prowadzenia statków, 24. osłona kwiatu, 26. 
podwyższenie dla mówcy, 29. groźny cios bokserski, 30. wystę­
puje przy strzale.

Wśród czytelników, którzy do dnia 5 sierpnia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 15

Poziomo: 5. Karolinka, 8. Grodno, 9. wariat, IŁ korona, IX 
amator, 14. astry, 15. zmiana, 17. kramik, 19. pijawka, 20. odblask 
23. Polska, 25. strona, '27. pejsy, 28. uchwyt, 30. komoda, 31 grob­
la, 32. wrzawa, 33. śledziona.

Pionowo: 1. pardwa, Ł polonista, 3. wiewiórka, 4. skarga, 6. 
trwoga, 7. rabata, 10. Rozmaitości, 11. robinsonada, 16. nawyk, 
18. robot, 21. nieprawda, 22. Australia, 24. «twory, 26. rymarz, 
29. tabela, 30. Kladno.

^ milicyjnych kronik

Sądny dzień
w

Nowej Hucie
Czuwający nad porządkiem i spoko­

jem mieszkańców wiedzą doskona­
le, że piętnasty lipiec br. nie był 

niestety ostatnim sądnym dniem w naszej 
dzielnicy. Niedługo przed piętnastym w 
sprzedaży pojawiła się wódka bez ogra­
niczeń. Wiadomo zaś, że w tym dniru lwia 
część społeczeństwa bierze wypłatę.

Już wczesnym wieczorem 15 lipca w 
mitdlach Nowej Huty zaczęły grasować 
cale wałachy młodych, pijanych ludzi. 
Akurat w tym czasie na wysokim forum 
w Warszawie debatowano nad losami 

młodzieży, perspektywami jej rozwoju 
i egzystencji. W Nowej Hucie rozbijano 
kosze na śmieci, przewracano ławki, za­
czepiano przechodniów. Jeśli któryś z za­
czepionych przestawał panować nad ner­
wami, albo nie daj Boże był takie pod­
pity, szybko dostawał po buzi. Zanim 
przyszedł do siebie, już był pozbawiony 
portfela czy zegarka. Wielu znalazło się 
w Pogotowiu Ratunkowym.

Sporo roboty tego wieczoru i następnego 
miała milicja. Meldunki o dokonywanych 
gwałtach napływały ze wszystkich osie­
dli. Kiedy pracownica stołówki hutniczej 
nr t w Osiedlu Młodości wzywała mili­
cję — bo junacy demolują stołówkę — 
nie było komu jechać z interwencją. A 
w stołówce działy się rzeczywiście dantej­
skie sceny.

Jedna z pracownic opowiadała mi, że 
gdy usłyszała krzyki w stołówce, poszła 
zobaczyć co się dzieje. Kiedy zbliżała się 
do drzwi stołówki. omal nie dostała ta­
lerzem w głowę. środku pijani juna­
cy grasowali bezkarnie. Nie było nikogo, 
kto mógłby ich uspokoić. O 23.00 wezwa­
no komendanta hufca Jana Pogodę, ale 
rozjuszonych młokosów trudno było uspo­

koić. Afusiala wkroczyć milicja i to ze 
wzmocnionymi posiłkami.

O co poszło? Panie, które pracują w sto­
łówce nr 8 twierdzą, że dotąd był tu za­
wsze spokój. Dopiero, gdy w sklepach 
pojawiła się znowu wódka w wolnej 
sprzedaży, rozpoczęły się pijackie burdy. 
Ci, którzy pracowali w godzinach ran­
nych, w większości skorzystali z możliwo­
ści zakupu wódki i solidnie popili. Wielu 
poszło „na zwiedzanie" dzielnicy, inni pi­
li w hotelu. Codziennie od godziny 22 do 
23 stołówka wydaje posiłki dla powraca­
jących z drugiej zmiany. Tak było i w 
tym tygodniu. Do tych z drugiej zmiany 
zaczęli dochodzić inni, którzy poczuli głód 
pa wypiciu alkoholu. Oczywiście panie 
wydające posiłki nie robiły z tego powo­
du kłopotów, choć kolacja była tylko dla 
tych po pracy, bo reszta jadła wcześniej. 
Zaczęło się od tego, ie podpitym czy 
wręcz pijanym junakom nie odpowiadał 
zestaw potraw. Była tylko kaszanka i gu­
la«. Zaczęli domagać się czegoś bardziej 
konkretnego. Wydające tłumaczyły, ie 
przecież one dysponują tylko tym co ma­
ją. Ale zrozumienia nie było żadnego. 
Wreszcie jeden z podnieconych junoków 

rzucił talerzem z gulaszem w kierunku 
kelnerki. Obsługa musiała się salwować 
ucieczką. Na szczęście żadnej dziewczynie 
nic się nie stało, choć grad talerzy pole­
ciał w ich stronę.

Na tym się jednak nie skończyło. Do- 
szło do bójki. Ktoś walnął kubkiem • 
ścianę, drugi poszedł w jego ślady. Za­
częło się demolowanie stołówki. Cala roz­
róba trwała ponad półtorej godziny. Stra­
ty na dziś przedstawiają się następująca: 
15 stłuczonych misek, 25 rozbitych kubków 
i piętnaście talerzy. Ponad dwa tysiące 
złotych kosztuje potłuczony sprzęt. W, 
sumie straty sięgają ponad cztery tysią­
ce złotych. Wyższe są straty moralne i 
fakt, że ze świecą szukać tych rzeczy na 
rynku.

Kilka osób zostanie ukaranych. Ala 
przecież nie o to chodzi. Młodzieży * 
OHP należy się większa uwaga. Wielu z 
nich znalazło się poza rodziną, częsta 
brakuje im jakichkolwiek hamulców. Je­
śli dodać do tego młody wiek i wysokie 
zarobki, wic więcej nie trzeba. Do tych 
spraw jeszcze wrócimy.

M. OŁEKST
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Jfa przystani BKS Wanda w Nowej Hucie.
Foio. STANISŁAW GAWLIÑSKI

Wodniacy sobie poradzą...

Przed „pierwszym dzwonkiem“...
Bardzo pracowita była końcówka 

przygotowań piłkarzy Hutnika do pre­
mierowego występu w II lidze z Lubli- 
nianką na wyjeżdzie. W ciągu 5 dni 
Hutnicy rozegrali na własnym stadionie 
trzy spotkania sparringowe. I wszyst­
kie zwycięskie.

Najpierw Hutnik pokonał III-ligową 
Garbarnię 4—0 (0—0). Bramki zdobyli: 
Kruszec, Słoński, Putek i Wiącek. Po­
tem gościli III-ligową Lecbię Piecho­
wice. Wygrali krakowianie 3—0 (2—0). 
Bramki: Bednarz, Bargiel i Walankie- 
wicz. Wreszcie najważniejszy spraw­
dzian — mecz z I-Iigowym Zagłębiem 
Sosnowiec. I znowu zwycięstwo 2—1 
(1—0). Dla hutników bramki uzyskali: 
Orzeł i Wiącek; dla Zagłębia — Mazur 
z karnego. Zwycięstwo hutników w tym 
meczu mogło być jeszcze wyższe, gdyby 
piłkarze z Suchych Stawów wykorzy­
stali choć parę z sześciu 100 proc, sy­
tuacji podbramkowych. W meczu nie 
wystąpił w drużynie gospodarzy Putek 
(lekka kontuzja).

Po ostatnim spotkaniu sparringowym 
rozmawiamy z trenerem hutników Jó­
zefem Baranem:

— W tych trzech meczach strzelili­
śmy 9 bramek, tracąc tylko jedną. 

Świadczy to o skuteczności poczynań 
ataku i obrony. Również pomoc speł­
niła swe zadanie. Cieszyć musi taki 
stan rzeczy, oby taka skuteczność by­
ła i podczas spotkań ligowych. W Lu­
blinie wystąpimy w następującym skła­
dzie: bramka — Piórkowski; obrona: 
Glanowski, Wiącek, Lotka, Bargiel; 
pomoc: A. Karaś, J. Karaś, Kruszec, 
Putek; atak: Orzeł, Tyrka. Kontuzja 
Putka jest niegroźna i powinien on za­
grać w Lublinie (sobota 31 bm.). Z Lu- 
blinianką graliśmy już czterokrotnie, 
dotychczasowy bilans 2—2. Z Lublina 
powinniśmy przywieźć do Nowej Hu­
ty przynajmniej jeden punkt, choć u- 
ważam Lubliniankę za jednego z naj­
silniejszych beniaminków ligowych. 
Najważniejsze, by zespół w pierwszej 
rundzie skonsolidował się, zebrał spory 
zapas punktowy i mógł w rundzie wio­
sennej spokojnie walczyć o jak najwyż­
szą lokatę. Wyjeżdżamy do Lublina bez 
Stokłosy i Sysły (zrezygnowali z gry w 
naszym zespole) oraz bez kontuzjowa­
nego Zbigniewa Kurka.

Tyle trener. Uzbrójmy się w cierpli­
wość i czekajmy na wieści z Lublina. 
Oby pomyślne. (KP)

Sezon sportów letnich w pełni. W sobot­
nie popołudnie wybrałem- się na przystań 
nadwiślańską klubu BKS Wanda. Na przy­
stani siedzibę swą mają 4 sekcje: żeglar­
ska, kajakarska, wioślarska oraz motoro­
wodna i nart wodnych.

Kto pamięta stare zabudowania dawne­
go Yacłit Clubu, ten nie poznałby teraz 
tego miejsca. Po fuzji Y.C. Budowlanych 
i Wandy w roku 1977 nastąpiła zmiana 
zarządu sekcji żaglowej. Przyszli ludzie 
młodzi, energiczni, byli zawodnicy. To 
ich główna zasługa, że wyremontowano i 
zmodernizowano przystań, rozebrano stare 
budy, które całe lata służyły za hangary. 
Sami zawodnicy pomagali przy budowie 

"-«owych obiektów. Wielką zasługę w prze­
budowie przystani ma pasjonat żagli, 
dyrektor eksportu Budostalu 1 Mieciy-

Zapotrzebowanie na działaczy
Wielu jest takich, którzy po zakończe­

niu kariery sportowej mogliby zostać 
świetnymi działaczami społecznymi. Wie­
lu też kibiców sportowych również z po­
wodzeniem mogłoby objąć funkcje w po­
szczególnych sekcjach.

Otóż informujemy, że KS Hutnik chęt­
nie przyjmie w szeregi swych działaczy 
klubowych mieszkańców Nowej Huty ezy 
też pracowników Kombinatu, którym na 
sercu leży dalszy rozwój klubu hutnicze­
go. Wszelkich informacji w tej sprawie 
udziela sekretariat Hutnika, Al. Tgołom- 
ska 4, tel. 44-33-03. 

sław Michalski. Współpraca wodniaków 
Wandy z przedsiębiorstwami budowlany­
mi Budostalem 1 i Budostalem 8 przy­
niosła efekty w postaci doprowadzenia o- 
biektów do stanu używalności Są to je­
dyne przedsiębiorstwa patronackie, które 
pomagają Wandzie, a przypomnę, że je­
szcze na jesieni ub. roku było ich 36.

Dzisiejsza sytuacja wodniaków nie jest 
najgorsza. Żeglarze mają własną szkut- 
nię, przygotowują się do produkcji łodzi 
na sprzedaż. Sekcja byłaby w ten sposób 
samowystarczalna. Treningi odbywają się 
na Wiśle. Bagrach i Jeziorze Rożnowskim. 
25 zawodników ma do dyspozycji 8 łodzi 
typu Kadet, 6 OK Dinghy, 6 Finn, 4 Op- 
ty, 1 Omegę i 1 szalupę. Dzierżawi się ba­
sen Hutnika i siłownię w os. Kazimie­
rzowskim.

Kajakarze i wioślarze skupiają młodzież 
ze szkół średnich, wyższych klas szkół 
podstawowych. W obu tych sekcjach tre­
nuje przeszło 100 zawodników. Ze sprzę­
tem nie ma większych problemów, z wy­
jątkiem wioseł, jednak brak dożywiania 
utrudnia uprawianie wyczynowego sportu.

Z najbliższych zamierzeń żeglarzy wy­
mienić należy utworzenie klasy sportowej 
w jednej z nowohuckich szkół. Inicjatywa 
to cenna i godna uwagi. Ostateczna decy­
zja należy jednak do kuratorium. Posta­
wi się również wiatę na sprzęt. W pla­
nie, i to już w interesie wszystkich Sek­
cji, jest wyremontowanie nadbrzeża.

Przed wodniakami Wandy dużo pracy, 
ale też ludzie to twardzi i poradzą sobie...

(KM)

Cztery medale zdobyli ostatnio nowo­
huccy sportowcy na IX Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży. Bernarda Ligęza 
(Hutnik) jak już informowaliśmy zwy­
ciężyła w biegu na 109 m. Dodajmy, że 
zawodniczka ta zdobyła także brązowy 
medal w biegu n» 21)0 m — 24,62. Tylko 
0,02 sekundy dzieliło Ligęzę od drugiego 
złota!

Świetną formę wykazał również Józef 
Kazanecki (Hutnik), wygrywając bieg aa 
3 km w dobrym (jak na tę kategorię wie­
kową) czasie — 8.31,53.

Karty abonamentowe
Chcąc uniknąć stania w kolejce po bi­

lety wstępu na piłkarskie mecze Hutnika 
oraz oszczędzić nieco grosza — warto wy­
kupić karty abonamentowe, ważne na o- 
bie rundy rozgrywek II ligi. Cena — 450 
zł. Karty takie można nabywać w sekre­
tariacie klubu Al. Igołomska 4 (hala spor­
towa Hutnika).

Turniej szachowy
60 zawodników uczestniczyło w turnie­

ju szachowym, zorganizowanym z okazji 
rocznicy PKWN przez Okręgowy Związek 
Szachowy WFS w Krakowie. Zwyciężył 
Barański (KKSz Hutnik) 6,5 p. przed Tka­
czem (AZS Kraków) 6 p. oraz Zadorą (Ko­
lejarz Kraków, Bałą (LZS Kożmice Wiel­
kie) i Maczkiem (Wisła) wszyscy po 5,5 p.

Srebrny medal przywieźli do Nowej Hu­
ty kajakarze Wandy, zajmując w wyści­
gu czwórek na dystansie 10 km drugą lo­
katę. Skład osady: Alojzy Kowal, Miro­
sław Sobota, Zbigniew Bednarczyk, Stani­
sław Włodarczyk Wszystkim medalistom 
i ich trenerom gratulujemy.

Kto najlepszy?
Wzorem ubiegłego sezonu kierowni­

ctwo sekcji piłkarskiej Hutnik* będzie 
oceniać występy ligowe swych zawod­
ników, wystawiając odpowiednie noty. 
Kierownictwo klubu przyzna najlep­
szym nagrody.

W rundzie jesiennej suma wszyst­
kich punktów uzyskanych przez po­
szczególnych piłkarzy utworzy czołów­
kę a trzech najlepszych otrzyma na­
grody. Identycznie będzie przebiegać 
klasyfikacja w rundzie rewanżowej 
i — też trzy nagrody.

Po zakończeniu całego sezonu ligo­
wego podsumuje się punkty a obu rund 
i na tej podstawie zostanie wyłoniona 
najlepsza trójka sezonu 1982(83. I ta 
trójka zostanie również uhonorowana 
nagrodami.

Na łamach „Głosu” będziemy infor­
mować bieżąco Czytelników o aktual­
nej sytuacji w tej rywalizacji.

MKS KRAKUS MA JUZ 30 ŁAT!
Turniejami w piłce ręczne dziewcząt i 

Chłopców w obsadzie międzynarodowej na 
przełomie września i-października br. roz- 
poczną się imprezy jubileuszowe 30-leci* 
MKS Krakus, klubu odgrywającego istot­
ną rolę nie tylko w sporcie szkolnym, ale 
i na arenie ogólnopolskiej.

Nowohucki klub nie stawia sobie za cel 
«5zestnictwa w rozgrywkach ligowych, 
traktując swoje powinności sportowe nie­
jako usługowo wobec takie* potentatów 
jak Wisła, Hutnik czy Cracovia. Warto 
przypomnieć sportowców, którzy rozpo­
czynali swoją przygodę- ze sportem w 
Krakusie: piłkarze — Błachno, Lotka, 
siatkarze — Pypno, szczypiornistki — 
Golik, Dąbrowska, Łapińska, Sroezyń- 
ska-Pawłowska. Gorzkowska, szczypiorni- 
éci — Ciałowicz, Skalski, Wasilewski, Pa- 
jączkowski, Pawłowski.

Dzień dzisiejszy klubu to działalność w 
następujących dyscyplinach: koszykówka 
chłopców, piłka ręczna dziewcząt i chłop­
ców, siatkówka dziewcząt, piłka nożna 
oraz mająca najwięcej sukcesów sekcja 
gimnastyki artystycznej dziewcząt. Naj­
bardziej znana spośród nich to mistrzyni 
kraju juniorek Teresa Folga (trener Kry­
styna Gom-uŁ-w). Ona to oraz Kasperczyk 

Krzysik i Rybak objęte są przygotowania­
mi olimpijskimi. Swego czasu głośno by­
ło o ich przeniesieniu do Poznania do 
COPO. Sprawa ostatecznie się Wyjaśniła 
i gimnastyczki z Nowej Huty pozostają w 
Krakowie. Działacze Krakusa w najbliż­
szym czasie zamierzają utworzyć kolejną 
sekcję — lekkoatletyczną. Godne to jest 
podkreślenia, zważywszy słabość ..królo­
wej sportu” w podwawelskim grodzie, 
zwłaszcza na terenie szkolnym. W klubie 
pod opieką 17 wysokiej klasy szkoleniow­
ców, ćwiczy ponad 500 młodzieży.

„Praca w naszym klubie — mówi czło­
nek Zarządu Zdzisław Sroczyński — sta­
nowi dla grona trenerów, działaczy wiel­
ką satysfakcję. To nic, że nasza rola spro­
wadza się do przekazywania uzdolnionej 
młodzieży do Wiały ezy Hutnika. Istotne 
jest to, że młodzież sportu uczy się w na­
szym szkolnym klubie. Bolączką Krakusa 
są'kłopoty z halą. Najbardziej cierpią na 
tym gimnastyczki. Korzystamy z sali 
MDK, sal SP nr nr 91, 115, 107, Technikum 
Elektrycznego i Budowlanego. 'Mimo tych 
kłopotów w rok jubileuszowy wkraczamy 
z zapałem i sporą liczbą utalentowanej 
młodzieży. Godna podkreślenia jest wiel­
ka pomoc ze strony S9’'”’.

W sklepie sportowym w os. Piastów w Nowej Hucie pojawiły się wlnd-surfingi. 
Mimo obłędnej ceny znajdują one nawet indywidualnych nabywców.
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12 STkv*r«A GŁOS NOWEJ HUTY


